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Katastrofalne burze we Franc 


Esga rzurmmrerze pełma tabela lotemii 


C E O TEE JE CE N 


DZIENNY 


Wa. 


szalały przez trzy dni, pochłaniając wiele ofiar 


PARYŻ. Gwałtowne wichry 
i burze, połączone z ulewnymi 
deszczami, jakie szalały przez 
ostatnie trzy dni na całym pra- 
wie terytorium Francji, a zwła 
szcza nad wybrzeżem Atlanty- 
kui północno-zachodnią Fran. 
eją, spowodowały znaczne 
szkody materialne i pociągnę- 
ły za sobą szereg ofiar w lu- 

ziach. 

W Paryżu gwałtowny wi- 
cher pozrywał wiele szyldów i 


reklam oraz zburzył szopa] 
przy bulwarze Blanqui, gdzie 
schroniło się przed deszczem | 
pięć osób, które straż pożarna 
z trudem zdołała wydobyć 
spod gruzów z poważnymi ra- 
nami. 

Na placu Giełdy spadający 
szyld zranił pełniącego służbę 
policjanta. Inny policjant zo- 
stał raniony w czoło przez wy 
bitą przez wicher szybę. 

W okolicy Paryża wicher 


Krwawe walki miedzy studentami 


W obu wyższych uczelniach 
warszawskich t. j. na Politech. 
nice i na Uniwersytecie roze- 

rały się wczoraj krwawe wal 
E międz A 
i żydowskimi, 


studentami polskimi 


W wyniki walki kilkunastu 
studentów zostało pobitych, z 
tych dwaj są ciężko ranni. 

Rektorzy obu uczelni Anto- 


“otiz i Zawadzki zawiesilj 
wykłady aż do odwołania. 


Emigracja górników do Belgii 


Z Sosnowca odjechała wczo 
raj o godz. 13,15 BORYS ar 
tia górników do Belgii, w licz- 
bie 723 osób. | ] 

Odjazd nastąpił specjalnym 
pociągiem, złożonym z 20-tu 
wagonów. djeżdżających gór 
ników żegnały tlumy ludności. 


Obecni byli również przedsta- 
wiciele Funduszu Pracy i 
władz administracyjnych. 


Wyjeżdżających zaopatrzo- 
no w żywność na drogę. Trasa 
w: zi przez Bytom i Ber- 
tn. 


Niebezpieczeństwo powodzi mineło 


Według danych Biura Hy-| dów spłynał, 


. drograficznego przy Minister- 
stwie Komunikacji, sytuacja 
na Wiśle w dniu wczorajszym 
a" znacznej poprawie. 
Cala rzeka Sn jest od lo 
dów, Groźny zator pod Fordo 
nem, dzięki akcji łamaczy lo- 
RER) 


U 


arszawie i w górze rze 
ki wody stopniowo opadają. 
Niebezpieczeństwo powodzi 
wiosennej, która wobec znacz- 
nych ostatnio opadów atmosfe 
rycznych zdawała się nieunik- 
niona, całkowicie minęło. 


powyrywał wiele drzew które 
padając zatarasowały drogę, 
przerywając komunikację sa- 
mochodową. 

Pod Paryżem drzewo spadło 
na przejeżdżający samochód, 
raniąc znajdujące się w nim 
osoby. W depart. Saony i Loa- 
ry gwałtowna burza powyTy- 
wała wiele drzew i strąciła kil 
ka kominów. 

W Montpont wylew rzeki za 
lał nadbrzeżne pola i domy, 
które mieszkańcy musieli opu- 
ścić. Również w Sennecy-le- 
Grand, woda zalała piwnice i 
okoliczne pola. 

Rzeka Saona zaczyna znów 
niezwykle szybko wzbierać, 
zagrażając wylewem nadbrzeż 
nym miejscowościoni, 

Saezególnie duże - spustosze- 
nia poczyniły burze na wy- 


brzeżach Bretanii, Normandii 
i Wandei. W Lorient niezwy- 
kle wielki przypływ morza, 
połączony z gwałtownym hura 
ganem, spowodował zalanie ca 
lego prawie nadbrzeża. 

Jeden z marynarzy, który 
zjtajdował się na pokładzie ho 
lownika, został zmyty z pokła- 
du. Dotychczas nie zdołano od 
naleźć jego zwłok. 


Podobnie w Pontaillac fale 
morskie uniosły kobietę. W La 
Rochelle fale uszkodziły sze- 
teg urządzeń BSAA. W 
miejscowości Moissac burza za 
topiła łódź wraz z załogą. 

Burze nie oszczędziły rów- 
nież i francuskiej Riviery, 
gdzie panował tak silny wi- 
cher, że włoski parowiec „Cen 


dzić na ląd swoich pasażerów 
w Villefranche-sur-Mer. 

Cannes na jednym z bul- 
warów nadbrzeżnych fale unio 
sły przejeżdżający wózek. mle 
czarza. Zarówno woźnica jak i 
koń utonęli. 

W okolicy Hyers fale rzuci» 
ły na wybrzeże hiszpański ża- 
glowiec, który znaleziono na 
plaży. Załoga, złożona z 10-ciu 
marynarzy, opuściła go w mo- 
mencie, gdy został rzucony na 
skały i schroniła się w tło- 
dziach. Został om uratowany 
przez statek, kursujący mię- 
dzy wyspami Porquerolles a 
przylądkiem Giens. 

W okolicach Wersalu wresz 
cie burza zatopiła barke rybae 
ką wraz z dwięma osobami, 
znajdującymi się na pokła- 


te di Savoia“ nie mógł wysa-! dzie. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


NAVAL CARNERO. Spe- 
cjalny wysłannik Havasa do. 
nosi, że na odcinku Jarama 
wojska powstańcze spotkały 
się z zaciekłym oporem świe- 
żo i: yłych oddziałów rzą- 
dowych, które parokrotnie 
przechodziły do kontrataku. 

Pomimo wprowadzenia do 
akcji wszystkich rezerw, od- 
działy rządowe nie zdołały po- 
wstrzymać naporu powstań- 
ców, którzy posunęli się na- 
przód o 4 kim, 

Obecnie już Alcala de Hena 
res znajduje się zaledwie o 


„Pulaski” został uszkodzony 


podczas zderzenia z niemieckim statkiem 


kę pdczas gęstej mgły na Mo- 
njem; ZoCnYm na wysokości 
statek piej wyspy Norderney 
z b-ej s ulaski“, powracający 
(peb Qdróży ortów Ame- 
zi ki Południewej. do Gdyni, 
erzył SIĘ ze statkiem towa- 
"zystwa Russ-Hamburg 


Wskutek zderzenia  „Puła- 
ski“ doznał uszkodzenia na wy 
sokości 5 metrów ponad linią 
zanurzenia. Wypadku z ludź- 
mi nie było. 

Po stwierdzeniu szkody sta- 
tek, ruszył w dalszą drogę do 
Gdyni, dokąd przybędzie we 


wtorek o godz. 10 rano. 

Wyrządzona szkoda napra- 
wiona będzie w ciągu paru 
dni, po czym statek wyruszy 
do portów Ameryki Południo- 
wej w 7-mą podróż, zabierając 
880 pasażerów i patodzdnnk 
towarów. 


Narodowe Stronnictwo Pracy 


w sprawie Obezu Zjednoczenia Narodowego 


a Poznaniu odbyło się ogól 
rog Pranie rady naczelnej Na 
„owego Stronnictwa Pracy. 
M taniu przewodniczył posci 
w 0) obecności uelegatów z 
„'„OJewództw poznańskiego, 
Fgmorskiego, łódzkiego, lwow 
go. białostockiego i'okrę- 

Sa tarnowskiego. j 


Rada naczelna uchwaliła na 
stępującą deklarację: 


wisłość polityczną iw- rodz 
nie narodów odegrało histo- 


„Warunkiem 


b z 1 
ola Wi; y aj 


ymało swoją nieza 
p 

rycznie właściwą niu rolę, ies; 
konsolidacja Ki de 
caiego Narodu. 
Rada naczelna Narodowego 
Sronnictwa -racy wyraża 
*wój pozytywny stosunek do 


podjętych przez Obóz-Zjedno- 


czenia Narodowego prac orga- 
mizacyjnych nad konsolidacją 
odcinków mieszczańsko - rze- 
mieslniczego i wiejskiego. 
Konkretny udział Narodo- 


i zjednoczenie wego Stronnictwa Pracy w 


działaniu tego Obozu rada na- 
czelna odkłada do czasu przed 
sięwzięcia prac organizacyj- 
nych nad konsolidacją odcin- 
ka, robotniczo - pracownicze- 


20 kim. od pozycyj powstań- 
czych, a wojskom rządowym 
trudno będzie znaleźć jakiś 
punkt oporu. 

Zajęcie przez powstańców 
wzgórza Butarron daje im jesz 
cze jeden. 


nad drogą do Walencji. 


MADRYT. Donoszą tu © 
wznowieniu od pewnego czasm 
działalności na różnych fron 
tach Sierra. Armia rządowa 
miała ostatnio dokonać kiłku 
operacyj, które znacznie po- 


>unkt dominujący | prawiły jej sytuację. 


W dniu wczorajszym komi- 


sja pojednawczo-arbitrażowa 


rozpatrywała sprawę uregu- 


lowania płac t. zw. dzionka- 
rzy, zatrudnionych w przemy 
śle górniczym. 

Wydane po południu orze- 
czenie komisji ustala cztery 
kategorie tych pracowników 


(Górnicy otrzymali podwyżkę łac 


według rodzaju pracy oraz no 
we stawki zarobkowe. 

W stosunku do poprzednicR 
zarobków orzeczenie komisji 
wprowadza dość znaczną pół: 
wyżkę. 

Sprawa ta dotyczy około 
18—20 proc. załóg kopalnia- 
nych. 


Upadłość tow. ubezp. „Phoenix“ 


W Ministerstwie Skarbu od-| sytuacji, jaka wytworzyła się 


była się w dniu wczorajszym|w następstwie 


odrzucenia 


konferencja poświęcona towa-| przez Sejm projektu ustawy a 


rzystwa ubezpieczeń „Phoe- 
nix“, 
Po rozważeniu całokształtu 


likwidacji tow. „Phoenix“ us 
znano za jedynie możliwe roz 
wiązanie sprawy postawienie 
towarzystwa w stan upadłości. 


Na szosie Torczyn—Łuck 3 
osobników zatrzymało jadą- 
cego wieczorem na rowerze 
sekwestratora urzędu skar- 
bowego w Łucku Franc. Wal- 
górę, który miał przy sobie 
zwotę 4590 zł. 

Jeden z napastników ude- 
rzył Waligórę po głowie ki- 
jem. Napadnięty użył broni, 
raniąc wystrzałem z rewolwe 
ru 2 napastników. 

Przeprowadzone dochodze- 
nie wykazało, że sprawcami 
napadu byli: Mykita Olejnik 


z Czarnkowa. Albert Emke z 


kolonii Gregorówka i Kon- 
stanty Piotrowski z Ulanik. 
których zatrzymano. Emke i 
Piotrowskiego jako rannych 
umieszczóno w szpitalu. 


Straszny wybuch 
MANILLA. W chińskiej fa- 


bryce ogni sztucznych nastą- 


ił wybuch. Spod gruzów wy- 
DE to zwłoki 28 osób. Istnie- 
je Kee że ofiarą wybuchu 
padło jeszcze około 40 robot- 
mików i robotnie. 


Str. 2 


Seim w sprawie komi 


k 


Na wczorajszym plenar- 
nym posiedzeniu Sejmu ode- 
słano w pierwszym czytaniu 
do komisyj szereg rządowych 
projektów ustaw. Między in- 
ymi do komisji budżetowej 
projekt ustawy o konwersji i 
zamianie obligacyj pożyczek 
państwowych, samorządo- 
wych i gwarantowanych przez 
Skarb Państwa, wypuszczo- 
nych w walutach obcych. 

Pos, Gdula referował no- 


ESEA 
Najsiynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


Mistrz Międryn. Instytutu Wiedzy Talem- 
nej, uznany jako wszechświatowej sławy 
fenoman, przy pomocy medium „TAMHRY”'. 
które Jest niaom"lne, daje w transie jasne 
odpowiedzi we wszelkich zawikłanych kwe- 
stjach. Widzi na odieglość Daje moż- 
ność zdobycia miłości pożądanej osoby. 
Prrepowiąda przeszłość I przyszlość. Opia- 
cowuje horoskopy | analizy grelologicz- 
-». Medjum zestawia pewne wygrane 
Nery losów, podaje gdzie takowe można 
nabyć. W 34-6] loterii padło 48 wielk -h 
wygienych, wybranych przez Medjum. Po. 
dań dmę urodzenia, imię i nazwisko i ~z» 
łączyć kiika włosów dla kontaktu. Na 
koszty portowę załączyć Zł. 1 znaczkam 
pocztowemi. Adras: Kraków, Lubicz 22 m. 2, 


Cholera nan 
krążowniku 


Na holenderskim krążowni- 
"ku „De Ruyter", stojacy na 
kotwicy w zatoce Surabaia wy 
buchła podejrzana epidemia. 
Lekarze sądzą, iż jest to chole 
ra, Okręt poddano kwaraa- 
taunie, 


wełę, zgłoszoną przez Rząd, 
do zozporządzenią Prezyden- 
ta Rzplitej o nadzwyczajnych 
komisjach rozjemczych. 

Referent wskazuje, że w 
ciągu ostatnich lat liczba stri į 
ków wzrastała. Podczas gdy 
w roku 1930 było 312 straj- 
ków, a liczba strajkujących 
wyniosła 48.000, w następnym 
wi było już 954 strajki, a 
liczba strajkujących wynosi- 
ła 370.000. 

W r. 1936 mieliśmy między 
innymi wielki strajk włókien- 
niczy w Łodzi, który objął 
przeszło 100.000 robotników. 
To świadczy e wysokim ma- 
pięciu nastrojów społecznych. 

tych warunkach nastąpi- 
ła współpraca związków za- 
wodowych, które zapomniały 
o dzielących ich różnicach po 
litycznych. 
trajki okupacyjne wprowa 
dziły nową sytuację. Z chwilą 
gdy zaczął się strajk okupa- 
cyjny, trudno było działa- 
czom skierować ruch w nor- 
malne łożysko. Po raz pierw- 
szy te strajki pojawiły się w 
roku 1931, a w r. 1934 było 
ich już 186, a w r. 1935 aż 270. 


ROZJEMSTWO 


Przed Rządem stanęło zagad 
nienie coraz częstszego stoso- 
wania rozjemstwa. Z począt- 
ku istniała dobrowolna zgoda 
na arbitraż W niektórych 
jednak wypadkach Państwo 
wkraczało na drogę przymuso 
wego rozjemstwą, 

Obowiązek ten istnieje w 
aj 


"Kary za przekleństwa rosyjskie 
wprowadzają władze litewskie 


Z Kowna donoszą: Opubli- 
kowane zostało rozporządze- 
nie Min. Spraw  Wewnętrz- 
nych ustalające kary za wy- 
kroczenie przeciwko spokojo- 
wi oraz moralności j porząd- 
kowi publicznemu. 

Rozporządzenie przewiduje 
kary grzywny do 1000 litów 
nie tylko za wykroczenia prze 


ciwko moralności oraz spoko- 
ju, ale również za używanie w 
miejscach publicznych sta- 
rych rosyjskich przekleństw, 
używanych w Litwie od daw- 
nych lat. 

Rozporządzenie to przewi- 
duje również kary za niep”- 
rządki, w sklepach i domach 
prywatnych. 


Bezbożnicy współpracują z popam. 
Rewelacje prasy sowieckiej 


MOSKWA — „Komsomol- 
skaja Prawda”, krytykując 
bezczynność organizacyj bez- 
bożniczych w obwodzie Kiro 
skim, podkreśla że pomiędzy 
organizacjami bezbożniczymi 
*a kościelnymi wytworzyło się 
pewnegc rodzaju współżycie. 


Np. kierownik domu kultu- 
ry socjalistycznej we wsi Bo- 
rowice, komsomolec vermi- 
now pożycza szaty kościelne 

popa, potrzebne do wysta- 
wienia sztuk antyreligijnych, 
a w zamian za te usługi uczęsz 
cza do cerkwi wraz z rodziną. 


Komsomołec ten troszczy się 
o noclegi dla wiernych, którzy 
e " : 


przybywają na wieczorne na- 
bożeństwa do cerkwi. 

Poza tym dziennik utyskuje 
na brak EL antyreligijnych 
w kołchozach oraz na marne 
Wi GRE kółek istnieją- 
cych. 


Literatura antyreligijna jest 
skąpa, przestarzala i sucha. 
Komsomolcy bezbożnicy, piszę 
dziennik, w większości wypad 
ków mówią „duchowny* (świa 
szczennik) zamiast „pop“. 

Zdaniem dziennika, nabożeń 
stwa w cerkwi są większą a- 
trakcją, niż zebrania antyreli 
gijne, ponieważ nabożeństwa 
stoją na wyższym poziomie ar 
tystycznym. 


st 


kilky dziedzinach pracy, gdzie 
zatarg zagraża ogólnym inte- 
resom gospodarczym, jak np. 
w górnictwie węglowym, włó- 
iennictwie a owatalwie. 
Tam, gdzie istnieje przymu 
sowe ISO: jak np. na 
górnym Śląsku, jlość strajków 
jest znacznie niższa. 
Przymusowe  rozjemstwo 
wpływa również dr '*/nio, wy 
wodzi pos. Gdula, ua kształto 
wanie się zarobków. 
ZMIANY 


Następnie mówca omawia 
wyniki przymusowego roz- 
Jemstwa w ostatnich latach na 
terenie calego kraju, po czym 
wskazuje jakie zmiany wps- 
wadza obecna nowela. 

A więc postanawia ona, że 
nie Rada Ministrów, ale mini- 
ster Opieki Społecznej powod- 
łuje komisje rozjemcze. Druga 
zmiana polega na tym, że przy 
musowe rozjemstwo ma być 
zastosowane w wypadkach, 
kiedy zatarg nabiera charakte 
ru zagrażającegc normalnemu 
iegowi życia gospodarczego. 

Dotychczas przymusowej 

rozjemstwo Ak wa by 
lo w wypadkach, w których 
zatarg zagrażał ogólnopań- 
stwowym interesom gospodar 
czym. 
Ta zmiana jest uważana, 
przez świat pracy, jako ukry- 
ty zamach na prawo straj- 
ków, wobec czego pos. Gdula 
wnosi o przywrócenie dawne- 
go tekstu. 

ZAMACH NA PRAWO 

STRAJKU 
W dyskusji pos, Przykling 
oświadcza, że robotnicy uwa- 
żają tę nowelę za zamach na 
prawo strajku, a odebranie te- 
go prawa stwarzą niewolę dla 
robotników. 
Komisje rozjemcze, jak uczy 
przyklad Śląska, spelniają du- 
wrze swoją rolę, jeśli nie opie- 
laja się na przymusie, 
ł wo strajku nie istnieje 
ani w Berlinie, ani w Rzymie, 
ani w Moskwie, gdzie więzie- 
nia przepelnione są robotnika- 
mi. Chcemy patrzeć w stronę 
Francji i Anglii. 
Oświadcza, że udział w wal- 
kach o niepodleglość pozwala 
mu tak otwarcie mówić, i za- 
powiada, że będzie głósował 
przeciw tej ustawie, która 
przekreśla wolność, 
Pos. Mróz stawia wniosek o 
powtórne odesłanie tej noweli 
do komisji, oświadcza, że 
związki zawodowe nie miały 
możności wypowiedzenia się 
w tej sprawie. Ustawa, usu- 
wając rzekomo zatargi między 
pracą a kapitalem, pozbawia 
świat pracy jej zasadniczego 
prawa strajku. 

Również pos. Kopeć wypo- 
wiedział się za odesłaniem tej 
noweli powtórnie do komisji. 

USPRAWNIENIE 
ROZJEMSTWA 

Pos. Madeyski wskazuje, że 

zmiany zasadnicze w sprawie 


Tragiczna wyprawa górska 


2 członków zgineło, 3 z "udem uratowano 


BUENOS AIRES, — Zorga- 
nizowana przez dziennik chi- 
lijski „El Mercurio“ wyprawa 
na szczyt Aconcagua zakoń- 
czyła się tragiczne. 

Ekspedycja, złożona z pięciu 
członków, została zaskoczona 
przy schodzeniu ze szczytu 
na wysokości 6.400 mtr. burzą 
sradową, a następnie nawał. 
nicą śnieżną 


Szalejący wicher z szybko- 
ścią 200 kilometrów na godzi- 
AR uniósł | poszczególnych 
członków ekspedycji w róż- 
nych bienugkarch, ywekulek 
czego stracili pomiędzy sob 
wszelki kontakt, y A 

Radiotelegrafista ekspedy- 
cji zdołał ostatnim wysiłkiem 


woli wezwać pomocy. Wysła | 
ne na pomoc z Chili i Argea-| cji zginęło bez śladu. 


żę ekspedycje ratunkowe 
zdolały odnaleźć trzech człon 


ków ekspedycji, z których je 
den oślepł i BA drugi od- 
mroził sobie nos i nogi tak 
strasznie, że musiano mu am- 
putować nos 1 stopę, trzeci 
wyszedł bez żadnych poważ- 
niejszych uszkodzeń. 

Dwóch członków ekspedy- 


sy rozjemczych — 


rozjemstwą rozpatrywane są 
oheenię przez specjalną pod- 
komisję. W celu usunięcia 
wszelkich wątpliwości zgłaszą 
poprawkę, by utrzymać do- 
tychczasowe brzmienie rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzplitej 
ı w ten sposób obecna nowela 
ograniczy się tylko do uspraw- 
cienia rozjemstwa, 

Zabrał wreszcie głos min. 
Kościałkowski, który oświad- 
czył, że projekt rządowy zmie- 
rzał jedynie do usprawnienia 
rozjemstwa i dlatego NC 

adey- 


muje poprawkę pos. 
skiego. 

W głosowaniu odrzucono 
wniosek pos, Mroza, natomast 
przyjęto nowelę wraz z po- 
prawką pos. Madeyskiego, w 
ten sposób jedyna zmiana, ja- 
ka została wprowadzona, o- 
granicza się do powolywania 
i ustalania komisyj rozjem- 


czych. 

FINANSE KOMUNALNE 

Obszerną dyskusję wywałał 
projekt rządowy w sprawie u- 
regulowania finansów komu- 
nalnych. Projekt ten przewi- 
dywał możliwość wprowadze- 
nia nowych obciążeń podatko- 
wych przez samorządy między 
innymi podatku od placów 
niezabudowanych, podwy ższe- 
nie datków na rzecz gmin itp. 

Ogólna suma obciążeń no- 
wych wynosić miałaby ok. 70 
milionów zł. Większość mów- 
ców wypowiedziała się prze- 
ciwko tej ustawie, jakkolwiek 
uznają konieczność uzdrowie- 
nia finasów komunalnych. 

Na wniosek pos. Wankegu 
ustawę odesłano do komisj 
skarbowej. 
Rak... 


trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systamalycznej pracy. Chory żołą= 
dek jest przyczyną powstawanie wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substane 
cje gnilne, zotruwając w ten sposób 
organizm. 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normuią działanie zołądka i kiszek, 
regulują trawienia, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji i prze- 
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznege 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie, 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lavera 
stosowane sq również przy cierpie 
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach hę- 
moroida!nych i otyłości: łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
przez chorych. 


Narada na Zamku 


Pan Prezyden ARzeczypós- 
politej przyjął wczoraj p. pre 
zesa Kady Ministrów gen. * a= 
woj - Skiadkowskiego i wice- 
premiera inż, 5. Kwiaikowskie 
go, którzy reelrowal o bieżą- 
cych pracach Rządu. 


katastrcia ;otn cza 

LONDYN, — Samolot „Jupie 
ter" kióry zaginął bez wieści 
w czasie iotu z Brukseli do Ko 
tonii zostal odaaieziony w po- 
bliżu Aem'ngen w  Wintem- 
bergii, 

Samalot rozbi. się o ziemię i 
spłoneł. 2 czionków zalogi o- 
raz lecący z mmi dyrektor 
działu europeiałziego tow. im- 
perial _ Airways ponieśli 
>n.ierĆ. 


AUTA KOONTZ a 


W sprawie zajść akade nikta 


audiencja rektorów 


Wczoraj w godzinach przed 
połuuniowych minister Oświa 
iy, prof. św.ętoslawska przy jął 
na trwającej blisko 2 godziny 
audiencji rektorów Uniwersy. 
tetu Józefa Piłsudskiego, prof. 
Anvoniew.czą 1 Poliiechniku 
Warszawakiej, prof, Zawadz- 
kiego. 

Pozostaje wo w związku z po 
niedzialkowymi zajściami na 
tych uczelniach. Dziś odbyć 
się ma nadzwyczajne posiedze 
nie senatu Uniwersytetu Józe- 
fa Piłsudskiego dla omówienia 
wytworzonej sytuacji. 


u m.nistra o$ swiaty 


wersytetu J. P. podjęli juź do 
shodzenią dyscypiunarne w 
sprawie zajść, wzywając na 
przesiuchanie szereg uczestni. 
gów ı naocznych świadków 
zajść w dniu 15 b. m. 

Wobec zawieszenia zajęć na 
wyższych uczelniach, zarządzi 
li rekrorzy Politechniki ı U- 
niwersyteiu, by na tereny u- 
czelni wpuszczć no jedynie pro 
fesorów, asystentów i perso- 
nel kancelaryjny. 

Wpłacanie czesnego przeż 
studentów odbywać się ma na 
konta uczelni w Pocztowej Ka 


Audytorzy Politechniki i Uni |sie Oszazędności. 


Mussal ni nocował w nam.oc.e 


na pustyni Sirte 


BENGHAZI. — Korespon- 
lent Havasa donosi, że Musso 
limi spęaził noc w namiocie na 
pustyni Sirte. 

Wczoraj wieczorem Muszo- 
lini uroczyście odsłonił tak 
„riumfalny, wzniesiony w *en 
trum pustyni, dla uczczenia ża 
tożenia imperium i dla apa- 


m ętnienia braci Filenów, któ 
rzy woleli dać się pogrzebać 
żywcem, niz wszcząć dysku- 
sję w sprawie wytyczenia gra 
nic. 

Łuk triumfalny liczy 31 mtr. 
wysokości, a w czasie uroczy- 
stości był on bogato ilum no 
wany światłami reflektorów. 


Z Kowna donoszą o wielkiej 
panamie budowlanej przy 
wżznószesiu dwóch rzeźni, 
spółdzielni państwowej „Mai- 
stas“ w Taurogach i Szawlach. 

Komisja budowlana stwien- 
dziła wielkie niedociągnięcia 
technicznie, które groziły nie- 
bezpieczeństwem zawalenia 
budynków. 

Wykonawcami byli znani ar 
chitekc: litewscy Połowinskas, 
Stulgewiczius i Breimer. Ma- 
jątki architektów w toku śledz 


twa obłożono aresztem m. im 
las kupiony przez Połowinska 
sa za 420.000 litów. 


r E E d 
Maszyna piekielna pod 
katedrą 
MONT PELLIER, — Wczo- 


raj wieczorem podłożono ma“ 
szynę piekielną pod katedrę: 
Niezwykle silny wybuch spo” 
wodował wybicie wszystki 
szyb w okolicznych domach. 


m u 


| 
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C(ierniowa droga 
zakochanych 


Kronika policyjna doniosła, 
że niejaki Klemens Sitko usi- 
łował popełnić samobójstwo z 
miłości. 

Na szczęście uratowano go. 

Młoda pielęgniarka dyżuru- 
jąca przy łóżku szpitalnym 
Klemensa Sitki krzątała się ko- 
ło niego troskliwie. i 

— Biedny chlopak — myśla 
ła wzruszona. — Pewno się ko 
chał bez wzajemności, | 

I, podając pacjentowi mle- 
ko, spytała współczująco: 

— Czy pan bardzo kocha? 

— O tak! — westchnął sa- 
mobójca. s p. 

— Pewno bez wzajemności. 

Klemens Sitko zmarszczył 
czoło, y 

— Kto to pani powiedział?! 
Moja narzeczona jest we mnie 
zakochana po uszy. | 

— Więc rodzice nie pozwo- 
lili na ten związek? x 

— Rodzice?... Rodzice byli 
bardzo zadowoleni. 

— W takim razie dlaczego 
pan targnął się na swoje życie? 

— Bo kochaiem. A pome- 
waż kochałem, chciałem się o- 
żenić, A ponieważ chcialem 
się ożenić, więc szukałem mie- 
szkania. 

l Kiemens Sitko rozpoczął 
mrożącą krew w żyłach opo- 
wieść. aś 

— Przez trzy miesiące szu- 
kaliśmy mieszkania. Od iego 
zależał termin naszego ślubu. 
Z ulicy na ulicę, od domu do 

omu, z mieszkania do miesz- 
ania, czterech pośredników 
pomagało nam szukać. 
wszem, mieszkania były. Na- 
wet ładne. Ale wszędzie sły- 
szeliśmy te same straszne sło- 
wa, od których ciemniało w 
Oczach i włosy stawały dęba: 

„Dwa tysiące odsiępnego! 

z tysiące odstępnego”. 

= PKO. mieliśmy razem 
trzysta złotych. Więc przy 
słowach „trzy tysiące odsięp- 
nego", moja biedna narzeczona 
ostawala zawrotu glowy i 
mdlała. Nosiłem przy sobie za 
wsze walerianowe krople. 
„Po trzech miesiącach szuka- 
nia poradzono nam, żeby po- 
szukać w nowych domach. 
lam można dosiać mieszkanie 
bez odstępnego. 

Łaczęliśmy szukać 
wych domach. Ale nigdzie 
wolnego mieszkania nie yło. 

„ewnego razu ktoś nam po- 
wiedział, że na takiej to i ta- 
jej ulicy budują nowy dom. 

rzeba dopilnować i gdy tyl- 
ko ap ędzie i z 
rat Ę 5ótow, wyna 
Natychmiast 
wskoczyłem gd, rr Sig 
pędzalem szofera EJ PZ 
że przyjedziemy za Eo SIĘ, 

Przyjechaliśnzy NERO. 
dk -. 3 na miejsce. 
Okazało się, że dopiero zrobi 
uo fundamenty. Dom do A 
będzie za pół roku. Eero 
Trudno! Postanowiliśmy eze 
kać. Codziennie z narzeczoną 
przyjeżdżalem na budowę, że. 
by przyspieszać robotę. Stą. 
wiałem robotnikom wódkę, że- 
. by pracowali prędzej. 

Pomagalem im od rana do 
nocy. Nosiliśmy z narzeczo- 
ną cegły. Każda cegła zbliża- 
la nas do upragnionego miesz 
sunia. 

Zdarłem sobie ręce przy ro- 
ocie, narzeczona wyglądała 
jak cień. Raz nawet spadłem 
z rusztowania i porządnie się 
połlukłem. 

Ale to wszysiko głupstwo. 


[l pasi 


| 


| 


Pomnik ku czci zmarłego 
wiony w Pałacu Inwalidów w 


Marszałka Focha został usta- 
Paryżu. Pomnik wyobraża 


czterech żołnierzy, którzy niosą trumnę ze zwłokami Mar- 
szałka. 


Zabójstwo podczas... Snu! 


W Niemczech zdarzył się o- 
statnio szczególny wypadek. 
Sąd w Weimarze rozpatrywał 
sprawę wieśniaka, który po- 
strzelił syna. Zabójstwo nastą 
pio podczas snu tego ostatnie 
go. 

Synobójca usprawiedliwiał 
swój czyn tym, że syn był obłą 
kany i zagrażał życiu bliź- 
nich, jak i sąsiadów. Nie ma- 
jąc środków na umieszczenie 
go w zakładzie, ojciec postano 
wił go zgładzić, 

Wyrok sądu w tej sprawie 
jest szczególnie ciekawy. A- 
dwokat broniący synobójcy, 
twierdził, że jego czyn całko- 
wicie się pokrywa z poglądami 
filozofii narodowo - socjali- 
stycznej, wyrażonej w dziele 
„Krew i Ziemia“, Czynem swo 
im wieśniak dokazał bowiem, 
że stawia dobro swojej rodzi 
ny i bezpieczeństwo swojej sfe 
ry, wyżej niż zwykłą milość 
udzką i przywiązanie ojcow- 


skie. | 


Żelazna logika adwokata wy 


rę Śmierci, jak na to zasługi- 
wał. a tylko na trzy lata wię- 
zitenia. 


= 


Nieskończeńie 
trwalsze niż 
zwykłe szkło i dla 
tego niezwykle, 
oszczędne. Nieo» 
dzowne w każdym 
gospodarstwie do» 
mowym, hotelu, 
pensjonacie, re. 
stauracji i cukierni. 


Do nabycia wszędzie. 
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ZARZĄD: WARSZAWA, EREDRY 6 = TEL. 532.98 


$-iećlmi morderca i 
Podczas zabawy zabił 4-letnią dziewczynkę 


Do komisariatu policji w 


Windsor (stan Vermont) zgło-|d 


sił się 5-letni malec, który za- 
komunikował, że jego 9-letni 
towarzysz zabawy zabił 4-let- 
nią dziewczynkę, Annę Paige. 
Pomimo, że policjanci nie dali 
wiary jego słowom, udali się 
na miejsce wypadku i znaleźli 
w fosie wodnego młynu zwło- 
ki dziewczynki. 

Malec opowiedział, że 9-let 
ni zabójca odznaczał się wiel- 
ką brutalnością, znęcał się nad 
młodszymi dziećmi, a szczegól 
ną przyjemność sprawiało mu 
dręczenie dziewczynek. W wy 
padku Anny Paige zabójca u- 
derzył ją kawałem drzewa po 


warla taki wpływ na sędziów,|S!owie, a następnie zepchnął 


że nie skazali synobójcy na ka 
DA EET 
Ki ADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


w m chcesz być piękną £ 


używaj mydla 


DERKOPALKE 


KS T E 
DERMOPAL MES 7 


MOLGEAUTE Le) 


BAROWY á 


FEA 2D i GE 


650 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 
6.53 Kw.ntet (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 
7.25 „Parę informacji". 7.30 Muzyka (p'y- 
ty). (8.00 Audycja dla szkół. $3.19—11.30 
Przerwa. 11.30 Audycje. dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka operowa (pły- 
ty). 12.40 Dziennik południowy. 12.30 
„Umiejętność robienia zakupów” — pcja- 
danka. 13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.15 Trio Polsk.ega 
Radia. 15.55 „Skrzynka techniczna”. *4.1U 
„Nag albumem znaczków poczłowyca* — 
diarog (dia dzieci starszych). 16.25 , Tys'ąc 
i jedna noc” — suita. 17.0 „Kampena a 
fiancka Marszałka Śmigłego-Rydza* — ad- 
czyt. 17.15 Koncert solistów. 17.50 „Ruśmo- 
wa z Elizą Orzeszkową” (wywiad fikcy;ny) 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 „RoJJu- 


ce ćwiczą” — pogadanka. 18.20 Koncert re- 
kizmowy. 18.45 Program na jutro. 18.0 
„Nowe rośliny pastewne” — pogadanka. 
19.00 „Cnota żołnierska” — audycja. 19.25 


Mała Orkiestra P. R. 20.35 „Chwllka Bius;a 
Studiów”. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21% „Opowieść o 
Choginie". 21.45 Kwartet fo:tepianowy. 
22.20 „Śplewy Mickiewicza i Filaretów“ — 


do wody, gdzie trzymał iak 
ługo, aż wyzionęła ducha. 
Policjantów zainteresowało 
dlaczego wokół ciała dziew- 
czynki znajdowała się blasza- 
na obręcz z beczki. Młedocia- 
ny informator wyjaśnił i tę 
sprawę. 

— Gdy zabójca uciekł — o- 
świadczył — chciałem ją wy- 
dobyć z wody i dlatego założy 
łem obręcz. Była dla mnie jed 
nak za ciężka i nie mogłem jej 
wyciągnąć. Zostawiłem wiec 
ją w wodzie i pobiegłem na po 
ticję. 

Tragiczny ten wypadek jest 
prawdopodobnie wynikiem u- 
EEEE FEE 


. . . a . 4 
wielbienia dzieci amerykań- 
skich dla gangsterów. Młodo- 
ciany zabójca był organizato= 
rem i motorem bandy młodych 
lobuziaków, składającej się z 
malców, którzy postanowili 
działać na wzór gangsierów. 
Do tej pozy ezłonkowie bandy. 
zajmował: się drobnymi napa- 
ściami i kradzieżami, a teraz 
prawdopodobnie zamierzali 
wypróbować swoje siły w 
„grubszej robocie”. 

CAREER CET TIE TOSE PWC EZ CZARA 

t| sił moskich uzyska pan, 
109'| stosując aparat „Nr. tli" 
Naukowa broszure wysyłamy bez» 
platnie,  dyskreiie. ` inuentus“ 
Warszawa, Aleje Jerozolnuskie 3% 
rar 


Straszna Śmierć woźnicy 
Echa katasirofy kolejowej 


W maju ubiegłego roku pod| jest wolay. 


Błoniem wydarzyła się kata-l 


strofa kolejowa, w czasie kió- 
rej pociąg, idący do Poznania, 
wpadł na przejeździe kolejo- 
wym na wóz chłopski poweżo- 
ny przez 19-letniego Stanisła- 
wa Świsłowskiego. Woźnica zo 
stal zmiażdżony przez koła po 
ciągu. 

Władze kolejowe uznały, że 
winę za wypadek ponosi dróż 
nik, Józef Brodecki. który nie 
zamknął na czas szłabanu, co 
„ausiało wprowadzić w błąd 


*xo pociagnięto d 
odpowiedzialności karnej za 
spowodowanie przez niedbal- 
stwo śmierci człowieka. 

Wczoraj dróżnik stanął 

rzed Sądem Okręgowym w 
Warszawie. 

Do winy nie przyznał się, 
yłuraacząc, że nie dlugo prze 
wypadkiem przejeżdżał pociąg 
podmiejski i we właściwym 
czasie zamknał przejazd, a za- 
pomniał zupełnie o kuwienze 
poznańskim, który spóźni: się 


udycj - 2240 e | r: ą Š SOY 
aa e audycji © dea aa] wishowsdkiego, że przejazd|w dodatku o godzinę. 
moe 


omyslowa kradzież u mini 


sira 


EE P TT zaprowadziła Koreańczyka do więzienia... warszawskiego 


Nareszcie był gotów. 
oleciałem do gospodarzaą 
ardzo mi dziękował, że bezin: 
teresownie pomagałem jego 

robotnikom. 

—, Drobnostka! 
dzia em. 
że dom j 
pańskim 
rem. 

Gospodarz rozłożył ręce. 
Ki a b Wszystkie miesz 
wynajęte. od roku, z góry 

Już teraz pani r =, 
czego chciałem eha A 


— pow 'e- 
— Jestem szczęśliwy, 
uż jest gotów... Baidę 
pierwszym  lokaio- 


Byle prędzej dom już był go| żyrie. 


tow. 


Napoleon Sądek 


Wczoraj na wokandzie Są-|mi na arenach cyrkowych w 


du Apelacyjnego w Warsza- 
wie znalazła się sprawa 17-let 
niego Koreańczyka Beniamina 
Kin-Szo-Ken vel Li-u wa, = 
jącego pod zarzutem pomysło 
wej kwadzisać na szkodę b. 
ministra pełnomocnego Chin 
w Warszawie. 

Ojciec Kin-Szo-Kena prze- 
bywał właśnie w więzieniu 
warszawskim, skazany na dwa 
lata pozbawienia wołności za 
fałszowanie paszportów, z któ 
rych korzystała trupa japoń- 
skich aktorów, Poncjacych 
się występami akrobatyczny- 


Polsce. 

Pozostawiony bez opieki 
młody Kin-Szc-Ken zarzucił 
naukę w gimnazjum ks. Maria 
nów na Bielanach i puścił się 
w świat, szukając wrażeń. 

Po pewnym czasie zgłosił 
się do posła chińskiego i ma- 
lując swoje krytyczne położe 
nie, prosił o zapomogę. 

Poseł chiński dał zatrudnie- 
nie młodzieńcowi, który jed- 
nak po kilku dniach wyniósł 
z mieszkania posła kilka wali- 
zek i 5 butelki wina. 


matę policja polska odnalazła 
Kin-Szo-Kena we Lwowie. 

Młody Chińczyk, władają- 
cy świetnie językiem polskim, 
stanął SA Sądem Okręgo- 
wym. 

W międzyczasie ojciec jego 
odzyska! wolność į przybyw= 
szy na rozprawę, obiecywał 
ścisłą opiekę nad synem. 

Sąd skazał Kin-Szo-Kena na 
zamknięcie w zakładzie po- 
prawczym. 

Na skutek apelacji skaza- 
nego wczoraj Sąd pelacyj- 


Zawiadomiona przez dyplo-lny, zawiesił wykonanie kary. 


| DULINSKI 
HPA 


kk CJ 


Jakacki, któremu komitet rewolucyjny nakazał sprowa- | 


dzić do zekonspirowanego lokału Kiang Ling-Fu, przybył do 
jego mieszkania. Przestąpiwszy próg pokoiku przywódcy re- 
wolucjenistów szanghajskich, ujrzał mężczyznę w mundurze 
oficera angielskiego. Obaj biali mężczyźni obrzucili się prze- 
nikliwym spojrzeniem i lekko zadrżeli. 


164. 


Niebezpieczna 
POZIMOWE 


— Przecież to Artur James — przemknęło Ja- 
kackiemu przez myśl. 

Jeśli się nie mylę, jest to Jakacki — pomy- 
ślał angielski oficer. A więc tak? I on przebywa 
w Chinach?! 

Jakacki przybrał obojętną minę, chociaż w u- 
myśle kołałało mu się: 

— Aha, przybyłem w odpowiednim momencie. 
Przychwyciłem prowokatora na rozmówce z jego 
pracodawcą. Lepszych dowodów jego winy już mi 
nie potrzeba... 

Angielski oficer podniósł się i rzekł do Kiang 
Ling-F'u: , 

— Przepraszam pana... Rzeczywiście się omyli- 
łem... — i zerknąwszy spode łba na |Jakaakiego, 
szybko opuścił pokoik Kiang Ling-Fu. 

— Jak ci się podoba ta historia — rzekł Kiang 
Ling-Fu do Jakackiego, gdy Anglik opuścił pokój. 
Zdaje mi się, że ta sprawa jest mocno podejrzana. 

— Dlaczego ma być podejrzana? — BEŻĘ 

brał obojętną minę, a jednocześnie pomyślał 
w duchu: „Kiang-Ling-Fu bardzo dobrze gra ewo- 
R TOE > - : . 

— Czy nie rozumiesz, oto nagle odwiedza mnie 
angielski oficer i wmawia mi, że zajmuję się do- 
starczaniem Europejczykom trzynastoletnich Chi- 
nek... Chciałem ująć go za kołnierz i wyrzucić za 
drzwi, ale zacznij z angielskim oficerem! Wiesz 
dobrze, czym to pachnie... 

— Uważa mnie widocznie za bardzo naiwne- 
0... — pomyślał Jakacki. — Ale gdyby zdawał so- 
ie sprawę, że wiem kim jest ten angielski oficer, 

nie mówiłby już tak spokojnym tonem. 


— Ale co on chciał od ciebie? — spytał w dal- 


Wowela 


SSENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSK ARGOS | 


» 


szym ciągu Jakacki, 

— Przecież ci już powiedziałem... Zresztą mów- 

my o poważniejszych sprawach. Co słychać nowe- 
go? Od kilku dni nie byłem w klubie i jestem jak 
gdyby zupełnie odcięty od świata. 
kazano jedenastu towarzyszy. 
— Jedcnasta naszym ludziom ścięto głowy!?— 
wykrzyknął oburzony Kiang Ling-F'u, ściskając 
pięści — Och Jakacki, jakbym pragnął doczekać 
dnia zapłaty... 


— ly bracie, który masz na sumieniu głowy 
tych jedenastu towarzyszy, nie doczekasz się już 
tego dnia — pomyślał PR 


Nie wszyscy doczekają się dnia zapłaty — 

dwuznacznym tonem rzekł Jakacki na głos. 

— Jedenastu odcięto głowy? To straszne, stra- 
szne! — mruczał pod wąsem Kiang Liny-Fu, jak 
gdyby mówił do siebie, a jego twarz stała się jesz- 
cze bardziej żółta. — I co jeszcze za wiadomości 
przynosisz? 

— Podobno między skazanymi znajduje się ró- 
wnież Li-Te — zauważył Jakacki i wpił w Kiang 
Ling-Fu takie spojrzenie, jak gdyby pragnął wy- 
czytać z jego twarzy, czy już wiedział o ucieczce 
młodego Chińczyka z więzienia. 

Ach ten miły, oddany naszej sprawie Li-Te 
— zadrżał głos Kiang Ling-Fu. — Tak bardzo go 
lubiłem. Słuchaj Jakacki, nasza zemsta będzie stra- 
Szna... 

— Wspaniały aktor z niego! — przebiegło Ja- 
kackiemu przez myśl. — Możnaby było pomyśleć, 
że żałuje tych, których przekazał w ręce „Intelli- 
gence Service“, 

— Jak się czujesz? — zapytał na głos. 
| — Czuje się już zupełnie Mines ragnąłbym 
jeszcze dzisiaj udać się do klubu. Czeka na nas te- 
raz dużo pracy. Musisz ująć tego niebezpiecznego 
szpiega angielskiego, Jamesa, należy położyć kres 
diabelskiej działalności tancerki, należy nająć in- 
ne statki, które by przewiozły transport broni z 
Kantonu, należy za wszelką cenę wyrwać doktora 
Jenga ze szpon angielskich szpiegów, jak widzisz 
pa jest nie mało. A poza tym należy pisać, dru- 

| ować agitować.. Działaczowi społecznemu nie 
wolno chorować.. 


— Widziałem dziś tego niebezpiecznego szpie- 


leźli się przed drzwiami, na 


laś do mnie, dlaczego nie zwró| wiałam, straciłam posadę i po 


ga, Jamesa... — rzekł Jakacki spokojnie, pukając 
palcami po stole. 
Widziałeś go? Gdzie? 

— Gdzie? Jakacki zamilkł na chwilę. — 
W pewnym mieszkaniu... ; 

— U kogo? A on ciebie nie poznał? Przecież, je- 
ŝli się nie mylę, to razem pracowaliście w Cze-ce... 
Musiało to być bardzo niebezpieczne spotkanie... 

— Tak, bardzo niebezpieczne... 

— Ale w jakim mieszkaniu spotkałeś go? 

Jakacki zrozumiał nagle, że wszedł na śliską 
drogę, że Kiang Ling-Fu wszystkiego może się do- 
myśleć i zwiać. Z tego względu oświadczył: 

— Byłem u pewnego dyrektora banku i tam 
spotkałem niebezpiecznego szpiega, na szczęście 
on mnie nie poznał... Jak tylko opuścił mieszkanie 
dyrektora banku, zacząłem go śledzić. 

— A więc jesteś już najego tropie? 

Tak... — odparł Jakacki, podziwiając jed- 
nocześnie cynizm Kiang Ling-l'u. 

— A tyś go od razu poznał? 
ak tylko go ujrzałem... 
daje mi się, że zbyt daleko zajechałem — 

yślał Jakacki i wstnął rękę do kieszeni. Dot- 
Fiat zimnej stali rewolweru, będąc gotowy wy- 
strzelić, jak tylko Kiang Ling-F'u uczyni jakikcl- 
wiek zuch który by zdradził, że zamierza uciekać... 

Ale Kiang Ling-Fu nie miał zamiaru uciekać, 
nie myślał wcale o tym... Mówił z Jakackim bardzo 
swobodnie i. wypytywał e ostatnie wydarzenia. 

— Chodź do klubu... — rzekł w końcu Jakacki. 
— Tam już czekają na ciebie z niecierpliwością... 

— Wiem, że jestem im potrzebny. Przyjdę tam 
za godzinę, 

— Udajmy się tam razem.. —  Jakacki nie 
chciał wypuścić z rąk swej ofiary, będąc przeko- 
nany, że Kiang Ling-Fu w ciągu dnia ucieknie z 
Szanghaju. 

— Razem? Czy chcesz ściągnąć na siebie uwagę 
policji?... 

— Zrozum, boje się o ciebie... Mogą cię jeszcze 
aresztować na ulicy, a my nie będziemy wiedzieli, 
co się z tobą s.ało... Będę szedł w odległości kilku 
kroków za tobą... 

— Co ci też nagle wpada na myśl? 

— Takie otrzymałem polecenie... Jesteś naszym 
przywódcą i musimy ciebie strzec, jak oka w gło- 
wie... 

Jakacki mocno ścisnął rewolwer. Był święcie 
przekonany, że Kiang Ling-Fu zaraz strzeli do 
niego, aby w ten sposób uiorować sobie drogę do | 
wolności, Czy Kiang Ling-Fu nie domyślił się je- | 
szcze, że jest zdemaskowany?... 

Ale Kiang Ling-I"'u nie zamierzał wcale uciekać. 
Uśmiechnął się i rzekł szeptem, jak gdyby mówił 
do siebie: l 

— No jeśli otrzymałeś polecenie i masz mnie 
pilnować, nie będę się tobie przeciwstawiał... Bę- 
dzesz chodził za mną w odległości dziesięcu kro- 
ków... No, dziemy! 

Obaj wyszli na ulicę. Kiang Ling-Fu ruszył 
pierwszy, a Jakacki szedł w pewnej odległości za 
nim... 


Dalszy ciąg jutro. 


WIELK A 


Maria drżąc z zimna stała 

zed wejściem rojącego się od 
udzi lokalu. Jej wąska zaczer 
wieniona od mrozu ręka spo- 
częła na klamce. Ludzie sycı, 
dobrze ubrani, weseli siedzieli 
przy winie. 

Zawiść? Nie, nie odczuwała 
zawiści, a tylko głęboki ból na 
pełniał serce wyzułej ze 
wszystkiego, która nie ponosi- 
ła winy za swą nędzę. Prceznę- 
ła tylko ciepła, nieco ciepła, i 
może kawałek chleba, łyk her 
baty... 

Rozbawieni ludzie zaledwie 
spostrzegli przybyłą. Maria 
stała przy drzwiach, nie wie- 
dząc dokąd ma się zwrócić. 
Jei oczy błądząc po obcych lu 

ziach zatrzymały się nagle 
przerażone na znajomej twa- 
EZY.. 

r 

Tam w kole przyjaciół sie- 
dział przecież Karol i pił do 
pewnej ładnej kobiety. Teraz, 
teraz zauważył ją, zbladł, zer 
wał się z miejsca i ku zdumie- 
niu znajomych zbliżył się do 
drżącej Marii. 

— Marysiu nareszcie znów 
cię widzę! Co porabiasz? 

Dopiero w tej chwili dotarł 
do jego świadomości mniej 
niż skromny wygląd dziewczę 
cia i zamilkł zakłopotany. By 
ła to jego Marysia, którą znał 
jako zdrowe i tryskające ży- 


| żelazną bramą. 


MIŁOSC 


ciem stworzenie, Łzy napłynę- 
ły mu do oczu, gdy ujął jej zi 


mne dłonie i ciągnął wbrew 
jej woli do stolika. 
— Nie, proszę cię, Karo- 


lu. Nie wiedziałam, że cię tu 


których wisiał szyldzik: „Dr. 
Karol Wierzbicki“. 


— Jesteś już doktorem? — 
zapytała Maria, podczas dy 
a 


Karol otwierał drzwi. — 
to już dawno... 

— Tak, Marysiu, sześć lat, 
sześć długich lat... 


Przytulne « pło otuliło ich. 


spotkam... Proszę cię, nie doj Karol troskliwie pomógł Marii 


obcych! 


Tylko przez krótką chwilę 
elegancki mężczyzna stał nie- 
zdecydowany. Następnie za- 
A od LE rachunku, 
skinął ręką znajom i opu- 
ścił z Marią A Un moż 
tier przywołał taksówkę i uś- 
miechnał się dwuznacznie, gdy 
usłyszał jak elegancki pan 
wsiadł do samochodu w towa- 
rzystwie skromnie ubranej ko 
biety i podał szoferowi swój 
prywatny adres, 

Maria wsunęła się w kąt wo 
zu i milczała. Również i Karol 
nie odezwał się slowem. 
Wkrótce samochód zatrzymał 
się przed dużym domem w 
zródmieściu. Maria i Karol wy 
siedli i zatrzymali sę przed 


— Karolu, wolałabym nie... 
Co będę robiła u ciebie?., — 
z „udem wykrztusiła Maria. 

— Chodź, Marysiu — rzekł 
serdecznie Karol. — Sądsę, że 
mamy sobie wiele do opowie- 
dzenia. Nie masz czego się o- 
bawiać, mieszkam sam. 


Po kilku chwilach oboje zna 


na małym stoliku przed Marią 


zdjąć cienki płaszcz i wprowa 
dził ją do elegancko umeblo- 
, wane v pokoju. 

— Siadaj, szybko przygotu- 
ję coś do zjedzenia. — Posa- 
dził ją w wygodnym fotelu i 
nakrył kocem. 


Po pewnym czasie wrócił z 
kilkoma kanapkami i szklan- 
ką wonnej herbaty, postawił 


i z przyjemnością przyglądał 
się jak starała się jeść wstrze 
mięźliwie, a 

Gdy Maria zaspokoiła głód, 
Karol sprzątnął ze stołu, posta 
wił przed nią lampkę wina i 
zapaliwszy papierosa, rzekł: 

— Teraz opowiedz mi, coś 
porabiała przez ten cały cżas. 

— Wiesz przecież, jak suro- 
wy był mój ojciec. Niemiłym 
okiem patrzał już na to, że spo 
tykam się z tobą, synem dzie- 
dzica, a gdy wówczas... skutki 
owej nocy, którą spędziliśmy 
razem przed twym wyjazdem, 
wyszły na jaw, wyrzucił mnie 
z domu... 


ciłaś się do moich rodziców? 
W każdym liście pytałem o cie 
bie, a odpowiadano mi, że je- 
steś zdrowa i wcale o mnie się 
nie pytasz... 

— Udałam się do twoich ro- 
dziców i prosiłam o twój adres. 
Gdy dowiedzieli się, że mam 
wydać na świat twoje dziec- 
ko, dali mi... — Maria zaru- 
mieniła się — dali mi pięćset 
złotych i obiecali zająć się 
dzieckiem, jeśli z tobą się nie 
zobaczę... 

— Jest to.. ale opowiadaj 
dalej... 

— Nie pozostało mi nic inne- 
go, jak zgodzić się na to, Po- 
nieważ nie chciałam wraz z 
dzieckiem umrzeć z głodu. Oj 
ciec bowiem nie chciał się na 
to zgodzić, abym uczęszczała 
do szkoły handlowej. 

Wynajęłam pokój u poczci- 
wych ludzi i czekałam na po- 
ród. A później, później przy- 
szło na świat nasze dziecko. 
które stało się dla mnie wszyst 
kim w życiu. Bardzo był do 
mnie przywiązany i płakał 
gorzko, gdy udawałam się do 
pracy, którą z czasem otrzy 
małam i która pozwoliła mi 
zrezygnować z pomocy two- 
ich rodzicow. 

W ten sposób minęły trzy la 
ta. Pewnego dnia mały zacho- 
rował na dyfteryt i po ośmiu 
dniach umarł, Z wielkiej roz- 
paczy dostałam wstrząsu ner- 
wów i przęz wiele tygódni by 


— Marysiu! Nie mialem 0, łam pozbawiona pirzytomno- 


tym pojęcia! Dlaczego nie pisa | ści. 


A gdy w końcu wyż 


zostałam bez żadnej pomocy 
w ¿ym wielkim mieście. Zara- 
białam na życie jakimiś do- 
rywczymi zajęciami, ale tereZ 
czasy się tak pogorszyły, że 
nic nie mogę znaleźć, 

W ubieglym tygodniu zaro- 
bilam trzy złote przy sprząta- 
niu śniegu. Nie długo przy 
tym wytrzymałam. Byłam 
zbyt wyczerpana do tej cięź 
kiej pracy... A dziś zamierza- 
lam uczynić ostatni krok... 
Dość! — wykrzyknął bla 
dy śmiertelnie Karol. — Nie 
mogę tego dłużej słuchać! By? 
ła to więc moja wdzięcznoś 
za to szczęście, jakie mi ofiaro 
wałaś. — Łzy napłynęły mu 
do oczu, rzucił się do nóg Ma* 
rii i ukrył twarz w jej dło” 
niach. — Marysiu, czy możes% 
mi wybaczyć? 

— Nie mam do ciebie żalu: 
moim przeznaczeniem jest wł 
docznie kochać i cierpieć. 1e 
raz już wiesz wszystko, p% 
zwól mi więc oddalić się -* 
rzekła z goryczą. 

— Nie, nigdy — Karol zet” 
wał się i silnie ją objął. — ? 
sisz mi pozwolić, abym ne 
prawił krzywdę wyrządzon4 
zi przez moich bliźnich, Proszę 
cię, pozostań ze mną, a jesh 
mnie jeszcze kochasz, zosta 
moją żoną. ; 

Maria skłoniła głowę na pie” 
si młod # ica i wyszeptała: , 

— Tak, bardzo cię kocham” 


Frontem do Morza 
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Kalendarz 


ŚRODA 
EE”) Jana Sark., Patry- 
cjusza b. Ger- 
Fi trudy p. 
Słowiański:  Zbi- 
| gniewa. 
ońca wsch. 5.47, 
MARZEC | c. Tas. 


Księżyca wsch. — 
7.56, zach. —, 
HISTORIA PODAJE: 

1861 Wiktor manuel ogłoszony 

królem Zjednoczonej ltalii, 
1920 Na Wołyniu odparto bolsee- 

wików. 
1921 Uchwalenie I Konstytucji 
Poissiej, która m. i. wpro- 
wadza dwie izby, Sejm i 5e- 
nat, a urząd Nacz. Państwa 
zamienia na urząd Prezyden- 
ta lzpliiej. 

„RZYSŁOWIA: 
„Wczesne kaczki z żórawiami 
Znakiem wiosny i z ciepłami”. 

KTO NIE WIE, ŻE: 

Największa głębokość portu w 

yni wynosi 12 metrów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
„Podobieństwo. żona włoskiego mi- 
Nistra skarbu Depretis przybyla raz 
na bal dworski z b. głębok.m dekol- 
tem. Król Wiktor kinanuel widząc 
to, zwrócił się do swego marszałka 
woru: 

— la dama przypomina mi do 
złudzenia swego malżonka. On reż 
Zawsze ziewiu się przode mną z 
Riepokrytym deficytem. 


| OC aj EW 
Tłumaczen e snów 


aA S$. Kraków 5. Bondyn myśli o Pani. 
Dooba, która wyrządz.ia Pani krzywaę, 
* srl Panią przepraszać. Szczęśiiwa llc? 


z O m e 


„jka. Może Pan grać na numer, zaw.e- 
iojący siódemkę . dwe ósemki. Pański 
guot: grosz zaszyty w ouz.eż. Bęczie 
'opol p.enężny. Jazda jakaś le:em. 
p P. Leca z P. E. 6—. W pizyazicśc. będz.o 
D ma dowe warunki inaier.a.na. Bądczia 
fozmowa z mężczyzną w mundurze. Narze- 
€iona jest Panu nacer życziiwa. 
Po; Mańka (2) Sen. © wyc.iowawczysi. 
odp.s był niewyraźny. 
zaj wyn:k pomyś.ny. 
osiada Pani duże 
ne akiorskie) 
nKróiewna 17". 
toig 
lub 
kis 


Egzamin bądze 
toś raną obmzw z. 
zdo.ności liystyczie 


£ Sen Pani przepowiada 
zə wzajemnością w tarażn.ejszości 
w niealekiej przyszłości. Będzie i3 
smutek w domu. Otizyma Pani >racę. 


Ukradł narzeczonej 4.000 zł. —Aresztowmaie na granity 


Współwłaścicielka pracowni 
sukien Zofia Grzywaczówna 
uciułała sobie pewien kapita- 
lik i zamierzała wyjść za mąż. 
Zebrało się tego już 8.500 zło- 
tych. Panna nie ulokowała jed 
nak nigdzie pieniędzy, lecz 
trzymala w domu. 

„Przed rokiem panna z posa- 
giem poznała kawalera. Był to 
Hiszpan, który rzekomo trud- 
nił się handlem owocami połu 
dniowymi, 

Hiszpan Juan Castro Miaza 
wyglądał jednak bardzo nędz 
nie, jak na kupca. Ale miłość 
jest ślepa. Toteż panna Grzy- 
waczówna nie widziala tego. 
Ażeby jednak jako tako wygią 
dał kupiła mu ubranie į w ogó 
le... Hiszpan mieszkał przy uli 
cy Senne; 5-7 w Warszawie. 

Juan Castro Miąza oświal- 
czył się o rękę panny i został 
przyjęty z honorami. Potem za 
mieszkał razem z narzeczoną 
w pensjonacie w Alei Jerozo- 
limskiej 75, 

Któregoś dnia narzeczony 
hiszpański oświadczył, że jest 
chwilowo bez żadnych zajęć i 
propra zawikłany proces 

andlowy z jakąś firmą z Gdv 
ni. Ażeby wygrać proces, po- 
trzebował pieniędzy. Panna da 
ła się podejść i wręczyła na- 
rzeczonemu na koszty 2500 zie 
tych. 

Panna ciągle wierzyła Hisz 
panowi, ale bo też sądziła, że 
tym sposobem przyspieszy ter 
min ślubu. Zaczęla przynagłać. 
Kawaler  wykręcal się jak 
mógł, odkładając żeniaczkę co 
raz dalej, lecz wreszcie musiał 
się zdecydować i ternun wy- 
znaczył. 

Właśnie w tych dniach miał 
się odbyć ślub. Wtedy Hiszpan 
rzekł, że nadszedł termin p'o- 
cesu i musi wyjechać dv CR 
n: Panna odprowadz.ła narze 
czonego na dworzec: tl:szpan 
udjechał. 

Jak się okazalo, mia? on już 
gotowe dokumenty nu wyjazd 


NORZE 
Na maiej wokanizie... 


Laine dziecho 
Czyń: alco irab enie, albo n.uka 


(A. E.) Przed bramą jedne- 
80 z domów na ulicy Gęsiej 
A Pan jakób Kac. Kozma- 
<one jego oczy spoglądały m 
cz dal, a a 
yva"z wyrażała zadowolenie i 
Ologą nadzieję, 
„= Co tak stoisz, Jakubek? 
nasze pan Nechemia Ajzen 

p irearoszy pana Kaca 

ekam na Chaimk i 

tu choc; aimka. 
odzi do szkoly no i ma za 

ię >, cenzurkę. Wy- 
kie e stopnie, jaki 
on przyni śnie, jakie 
me rati dj Na perono sa- 

— Diaczego tak si 
żasz? — pomątpie s royobra- 
zenmesser. TRISTAR pan Aj- 

— £ porodu on za 
zdolnym dzieckiem. Jak. z! 
malutki i widzial jedzenie z” 
odrazu molal: „papu*, ” 

— Ale żeby przyniósł pi t- 
ki? Mój Heniek jest zdolniej. 
szy od niego i też nie przy- 
niósł piątki, 

— Heniek jest zdolniejszy? 
Co ty takie głupstwa opola 
dasz” Przecież Chaimek to 
jest po prostu orzel! 

— Hi, hu! Orzeł! Ja nie pa- 
miętam, jak on na ciebie mo- 
lal; „Data jest glupi"? A jak 
mu raz kupilem trąbkę, to on 
trąbał na niej dzień i noc, że 
zwariować się było można. 


— trzecież on miał rotedy|dn 


dopiero cztery latka! l co to 
ima mspólnego ze zdolnościa- 
mi? 

— Ma to mspólnego, że jak 
człowiek ma głowę zajęią z 
traban em, to nie może się za- 
jac z nauką. 

— Ja cię mówię, że Chai- 
mek przyniesie nadzwyczajną 
cenzurę] 

— A ja cię mómię, że jestem 
glupi osioł, jeżeli on przynie- 
sie! 

W tym momencie m _ głębi 
podroórza ukazał się Chaimek. 

— Tata! — mołał, biegnąc 
co sił, — Dobrze jest! 

— Á midzisz? — syknął pan 
Kac, obrzucając — złośliwym 
spojrzeniem pana Ajzenmesse 
ra. — Ty głupi osioł ty! No i 


CL, Chaimek ochany? 
— Winszuję tata! — krzy- 
czał zadyszany chłopiec. — 


a potrzebuje mnie tata ku- 
p mac noroych książek! Zosta 
em na drugi rok! 


Z 


Trudno opisać tri 

i Pisać fri 

A Jęcnmessera, ORA a 2 

gani sy „iechu przez cały 

RYZ końcu przypomniał 
e, że pan Kac pomiedział 

nglupi osioł" 

do sądu, 

Sąd skazał 

i areszltuą 


g 


pana Kaca na 3 


za granicę i zamiast do Gdyni | złotych, która znajdowała stę 
pojcchał w kierunku na Zbą: | w łóżku pod poduszką zginęła 


szyń. 
Panna zorientowała się w sy 


Narzeczoną ogarnęja rozpacz 
i caciała sobie odebrać życie 


tuacji dopiero po odejśc'u pe-| przez wyskoczenie z okna. In 
ciągu. Co prędzej też wróciła | ne niewiasty powstrzymały ją 
do domu i stwierdziła, że wszy |od nierozsądnego czyna. 


stka gotówka w sumie 4000 


Krwawa wa!'"a o końska ské 


Opanowała się i pnśņpieszyła 


do policji, Wysłano natych* 
miast depeszę do /bąszynia. 
:'epesza dogoniła pocisy i na 
kilka minut przed oJlejściem 
pocięgu za granicę Hiszpan ae 
resztowano i odstaw:oo do 
Warszawy. Przebywa obecnie 
na Pawiaku. 


przy pomocy kfonic 


Antoni First ze wsi Bąku 
pod Warszawą znalazł na dro- 
dze zdechłego konia. Koń. jak 
koń, ale skóra przecież coś war 
ta! Zdarł skórę i zabrał do do 
mu. 

W sąsiedztwie mieszkają Ma 
rian i Władysław, bracia Nowa 


sielscy, którzy przyszli do 
wniosku, że powinni należeć 
co najmniej do spólki skóry, a 
w gruncie rzeczy skora należy 
się ım, bo szkapa leżała bliżej 
ich chałupy, aniżeli Firsta. 


Uzbroili się w kłonice we 


trzech (trzecim był syn Włady | ki, 


sława także Marian Nowosiel- 


ski) i poszli do Firsta. Zażądali 
wydania skóry, A gdy First 
cedmówił Nowosielscy poranili 
go ciężko i skórę zabrali. 
Sprawa oparła się o poucję 
i trzej Nowosielscy zostali are 
sztowani Stan Firsta jest cięz* 


Nowa seria procesów politycznych 


Sprawa o zajścia antyżydowsk:e 


Wyznaczona została nowa 
seria procesów przeciwko na- 
rodow tom. 

Dziś Sąd Okręgowy w Łom- 
ży na sesji wyjazdowej w Wy- 
sokim Mazowieckim rozpatı y- 
wać będzie sprawę 5-ch naro- 
dowców oskarżonych o niele- 
galne noszenie mieczyka ı sta 
wianie oporu policji. 


Na dzień 25 marca wyzna- | ność do bojkotowania sklepów 


czono termin sensacyjnego pro 
cesu będącego odglosem gioś- 
nych zajść aniyżydowskich w 
Sniauowie które mialy miejsce 
jesienią r. ub. 

W dniu 23 października miej 
scowi dzialacze narodowi usu- 
nęli przemocą z targowisk w 
sniacowie wszystkich handla- 
rzy zydowskich wzywając lud 


w Sniadowie 


żydowskich. 

W czasie tych zajść doszło 
do zniszczenia mienia kupców 
żydowskich ı pobicia szeregu 
osót. Do odpowiedzialada 
karnej z art. 163 K. K. o wywo 
anie rozruchów  pociągnięto 
<Ł osób. 

Większość z nich odpowiea- 
dać będzie przed sądem z wię 
zienia. 


Mantowan.e niemieckich samochodów 


w specjalnej fabryce w Sandom erzu 


Jak się dowiadujemy, w Ber dojść ma do 40 względnie 50 


linie podpisana została umowa 
śląskiej „Wspólnoty | Iniere- 
sów“ z niemieckimi fabryka- 
mi samocnodowymi w Sprawie 
moniażu ı proauscji sainocho- 
dów typu niemieckiego w Po! 
sce. 

że strony niemieckiej umo- 
wę zawariy i podpisaly firmy 
„biising N. A. G.” w brunswi- 
ku į „Uaimler - Benz“ w Ga- 
genau w Baden. Umowa opie- 
wa na 10 lat. 

Realizacja zawartej umowy 
zależy od decyzji Ministerst- 
wa Komunikacji, które wyda- 
je koncesje na montaż ı pro- 
dukcję samochodów w Polsce. 

Zarząd „Wspólnoty lntere- 
sów“ przedłożył Ministerstwu 
Komunikacji tękst zawartej u 
mowy z prośbą o wydanie cd- 
nośnej koncesji. Umowa doty- 
czy montażu i produkcji prze- 
de wszystkim kategorii wozów 
towarowych i autobusowych 
o tonażu od 3,5—4 ton wzwyż. 

Równocześnie z tekstem u- 
mowy, zarząd „Wspólnoty In- 
teresów“ przedłożył Minister- 
stwu Komunikacji pismo, w 
którym wyraża gotowość zor- 
ganizowania i uruchomienia 
rabrykacji samochodów w tej 
miejscowości, którą wskażą 
powołane czynniki państwo- 
we, 

Z tego powodu mówi się o 
założeniu fabryki samocho- 
dów w Sandomierzu lub w in- 
nej miejscowości centralnego 
okręgu sandomierskiego. 

„Wspólnota Interesów" zo- 
bowiązuje się też wobec Mini- 
sterstwa Komunikacji, że w 
ciągu 4 a najdalej 5 lat uru- 
chomi całkowicie w kraju pro- 
dukcję typów zasadniczych. 

pierwszym roku trwania 
umowy 25 proc. produkcji bę- 
dzie wyrabianych w Polsce, a 
75 proc. w Niemczech, w dru- 
gim roku produkcja krajowa 


procent. W dalszym okresie 
10-ieiniej umowy import z Nie 
miec ma być ograniczony do 
+> procent. 


Zawarta umowa nie angażu 


„e w niczym Skarbu Panstwa 


ı wykiucza wywóz waluty z 
kraju na zakup części produ- 
kowanych w Niemczech. 


Według umowy „Wspólnota 
Interesów“ placić ma Niem- 


com za dostarczone części 88- 
mochodów polskimi materiała 
mi i wyrobami. 

Samochody typu niemieckie 
go zaopatrzone będą w motory 
Diesla, które w razie braku ro 
py mogą być łatwo przerobio» 
ne na inne paliwo, jak np. na 


gazy ziemne. 

Zawarta przez „Wspólnotę 
Interesów“ umowa jest przede 
miotem szczególowych badań 


w Ministerstwie Komunikacji. 


W CZIERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Czyteinikami 


„Niewierna iomcia” 


P. HALINKA zwierza nam się: 

„Mając łat 17, pokochałam chłoy-| 
ca nad życie pierwszą miłością, ale 
mu tego niz okazuję. Zdaje mi się, 
że on mnie też kocia, ale czy na 
pewuo, mie wiem, cuoc kiedy jeste- 
smy razem, mów: że beze mnie 
żyć nie może i że tylko dla mnie 
żyje. Ale czy to prawda? Chciaia- 
bys się przekonac, lecz nie wiem, 
w jaki sposób, »o ja go bardzo ko- 
cham, ale nie wiem, czy wzajemnie. 
Moi sodzice każą mi go unikać, mo- 
wiąc, że nie jest kandydatem na 
męża, więc musimy się ukrywac. 
Słowem, jestem ośropnie nieszczę- 
śłiwa, serce rwie mi się na strzępy. 
Co mam począść 


Ciekaw jestem, co ukochany ma 
Pani jeszcze mówić, żeby Pani 
wres:cie uwierzyła? Przecież już 
trudno plom:enniej się Pani oświad- 
czać. Ach, jaka z Pani „niewierua 
Tomcia"l lo brzydko być taką. 
Powie mi Pani może, że to wszyst- 
ko tylko słowa, ale gdzież czyny? 
A że się z Panią spotyka po kryjo- 
mu, to mało? Niech Pani, zresztą, 
skoro już Pani jest takim niedo- 
wiarkiem, zapyta go, czy chciałby 
się z Panią ożenić. Jeżeli wyrazi 
goiowaść, to już chyba trudno o 
większv dowód. A z rodzicami jakoś 
sobie damy radę. Na widok szczę- 
ścia cózeczki, o potem i pierwszego 
wnusia, pogodzą się z faktem doku- 
nanym. 

P. Bronek to nie chłopiec, lecz pa- 
nienka, która zakochała sie nad 


życie, ale bez wzajemności, nie po- 
trafi jej wzbudzić i biagaluie prost 
o radę, jak to u.zynić. 

Ho, ho, Panno „Broneczku" (nie 
„o”), gdybym tc wiedział, to bym 
sobie zaiożył sklepik z takimi pora- 
danu i wkrótce byłbym milionerem, 
nawet biorąc tylko po złotówce za 
radę. W dawuych czasach czarow- 
nice warzyły „lubczyki” w tym ce- 
iu i to także nie pomagało. A znów 
pewien filozof francuski o bardzo 
długin nazwisku Delarochefoucauld 
(uffl) i bardzo tęgim rozumie po- 
wiedział: „Nie kochać samemu — to 
najlepszy sposób być pokochanym . 
Może go Pani posłuchać, ale za- 
miast lego „francuskiego” sposobu 
uważam za skuteczniejszy polski, 
a m.anowicie kochać nadal, mocno, 
z całej siły, niczym się nie zrażając, 
a może jednak prędzej czy później 
siła miłości zwycięży. , 

P. Jankowi z Browarnej zakocha- 
nemu w Węgrzech, komunikujemy, 
że list jego przekazaliśmy lowarzy 
stwu Polsko - Węgierskiemu w War 
szawie. Może to da jakiś wynik. Nie 
ponadto Panu poradzić nie możemy. 

P. Jerzemu .adzę na razie nada 
pracować u ojca, prosząc, aby z bie- 
iem cz*su dopuścił Pana do spółki. 

ważam, że teraz już może Pan się 
ożenić. To nic, że na razie będzie 
Wam trochę ciężko. Stopniowo bę- 
dziecie coraz zamożniejsi. 

P. Parey z WE kk > 
jedynie służyć bezpłatnym 0g1082¢- 
RP. które umieści Panu admini- 


stracja naszego pisma. 


We wsi Krasocin, powiatu 
włoszczowskiego mieszkał 70- 
ietni Marcin Wójcik, Był to 
nie tylko bogaty gospodarz, 
ale i lichwiarz, który pożyczał 
pieniądze na i chwiagaki pro- 
cent. , 

Razem z Wójcikiem miesz- 
kał jego zięć Franciszek Koras. 
Żazdrościł on ojcu dobrych 'a 
teresów i łaknął jak najpręd- 
szego odziedziczenia po nim 
majątku. 

Onegdaj Kotas wyiechał do 
Kielc za interesami. Na noc nie 
wrócił. Tej nocy właśnie wtar 
gnął do zagrody Wójcika n'e- 
znany osobnik. Gdy mu Wój- 


Samochód pod pociągiem 


Na przejeździe kolejowym 
pod Modlinem pociąg osobowy 
najechał na półciężarowy sa- 
mochód, wiozący z Rypina do 
Warszawy mąkę i drób. 

Samochód został doszczętnie 
rozbity. Szofer Aron Kasiarz 
i brat jego Lejba zostali ciężko 


Szklany pył na 


cik nie chciał drzwi oł worzyć, 
przybysz wybił okno i wpadl 
de wnętrza, k 

Z okrzykiem: „Teraz z tcbą 
skeńczę, stary lichwiarzu* — 
nieznajomy  zasypał Wójcika 
strzałami. 

W izbie były poza tym Wój 
cikowa i jej córka, a żona Ko 
iasa. Obie kobiety pedczas 
strzałów zaczęły uciekać w bie 
aźnie, przy czym  Wójcikowa 
rzuciła w bandytę płonącą lam 
pą naftową. Tampa rozbiła się 
i zgasła. 

Bandyta niestracił orientacji 
lecz wybiegł za obiema kobie 
tami i strzelał, Wójcikowa ugo 


ranieni. Raniony został rów- 
nież funkcjonariusz kolejowy, 
który stał przy budce dróżni- 
czej. 

Ranionych Kasiarzy i dróżni 
ka Władysława Barana umie- 
szczono w stanie ciężkim w 
szpiłalu w Nowym Dworze. 


Pełna tabela G382 Loterii 


Il klasa — 1-szy 


II M ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


5.000 Zł na ar: 435820 

10.000 ZŁ na nry: 8947 15195 
Zł na mr: 176003 

Zł 

zł 


na ery: 21433 92534 99207 
na ary: 60325 90202 114961 117269 

na nry: 14860 72118 87161 124051 125911 

439140 194982 


400 Zi na urys 1402 1710 27130 38072 47923 


14658 14664 18222 23127 30215 
90346 108846 105137 107582 109025 
17475 160160 179175 192188 194118 
na nry: 6367 17055 25945 28504 35135 
42711 43766 60925 86684 97114 104318 117503 
130978 135201 140135 142875 148902 151342 
163148 166472 169957 172550 176884 177874 
N82267 187210 
Wygrane po 150 zł 


285 828 1893 3035 688 986 4049 755 €83 
'8016 242 342 736 6955 7184 288 8046 74 


10228 358 920 11568 12273 13434 14714 
B7 87 15110 675 783 16390 883 16602 

20640 78 21150 509 22167 23750 889 
(24126 25354 430 711 26268 27362 B91 29238 
'4g 50 579 731 30215 937 31021 32532 627 
33073 375 34719 804 35009 361 400 868 
B6213 508 637 37934 
'28086 303 39449 534 44 622 858 

40131 369 905 41118 487 871 42042 204 542 

S5 44125 63 680 774 45015 47 160 352 328 

©wi6 82 829 932 46011 47243 478 48049 89 296 
AI 657 826 985 

50503 51561 617 33468 814 54229 534 55809 
968542 95 S48 57078 RS 310 581 687 790 58490 
662 912 59969 

60595 722 61464 661 62570 904 63301 481 
BSB 64249 418 529 886 65313 745 85 66236 493 
250 67004 97 497 891 69880 

70140 243 71291 791 846 72079 481 73443 
526 74031 675 


dzień ciągnienia 


517 790 970 14010 219 873 15108 16093 400 
om 333 83 466 69 18524 19030 478 96 
o 
20231 21027 136 571 972 22297 429 601 
85 682 23084 175 269 459 694 25416 516 78 


872 906 11 26644 27658 819 50 26270 421 145130 752 1464335 804 147048 226 43. 


92 791 20266 926 
20158 277 705 809 31711 32191 33173 
526 953 34020 407 521 798 920 35576 36649 
35690 850 Y21 25 39023 741 
40052 45212 44463 005 45085 108 433 46027 


rewolwerze zdradził morderce 


dzona kilku kulami padła na 
ziemię,  Kotasowa zdołała 
zbiec. A może też bandyta nie 
miał zamiaru jej zabijać, cze 
go zresztą każe się domyślać 
wynik śledztwa. Po zamordo- 
waniu obojga Wójcików ban- 
dyta zbiegł. 

Kotasowa zbudziła wieś. Ze 
brali się chłopi i wezwali poli 
cję. Wszczęto dochodzenie. 
Nad ranem wrócił z Kiele Ko- 
tas. Zachowanie się jego było 
podejrzane. Wzięto go na ii 
danie. 

Podczas rewizji znaleziono 
przy nim kartkę, pisaną przez 
jakiegoś Józefa Stysińskiego z 
Mostowa. Z treści kartki wyni- 
kało, że Stysiński przyjął pro 
dzeniem, prosił tylko o dostar- 
czenie rewolweru. 

Kotas wypierał się winy, ale 
przyciśnięty do muru przy- 
znał się do uplanowania zamor 
dowania swych teściów. Do 
wykonania zbrodni wynajął 
Stysińskiego, którego areszto- 
wano. 

Znaleziono przy nim rewol- 


70801 71222 821 73073 425 353 7::.! 
76813 78956 79759 

80088 699 84502 85708 86322 88019 37 
237 626 786 

92702 810 94203 98013 

100139 482 101740 102252 921 103744 
105104 741 

112598 113392 579 715 
116100 117252 118128 61 496 939 53 
3 121854 122197 216 123694 126906 127442 
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i 131821 133007 134585 664 136462 967 
137705 138210 639 139861 

140198 249 141846 65 142096 143644 


148019 149597 760 76 8431 956 
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1 166707 167084 390 
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96 422 

60676 897 61058 252 433 63611 65080 98 
66342 922 67070 122 65 67 69 455 

70071 422 61 512 927 71101 93 619 52 984 
72153 698 813 73173 223 40 537 829 901 
74305 594 622 962 75133 
76382 665 77378 406 6U 81 79218 365 797 

61078 214 370 654 859 62249 6300% 199 
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26587 789 87055 169 352 88184 291 316 
+ 90053 204 91250 5.4 92213 34 416 591 
' 94800 25102 96150 323 485 584 954 97574 
776 848 99505 760 

100165 91 379 658 972 101543 102323 
493 105591 104543 740 105252 70 764 811 


245 106147 354 501 643 736 37 107167 333 ' 


108275 741 105499 695 
| 110481 736 111753 112755 821 113035 
450 703 

114258 115413 953 116192 232 519 884 
117653 118515 119608 
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| 139895 


140150 83 256 564 783 141001 142432 


16053 57 391 521 896 77156 65 418 773 | 


76158 2S0 79408 80151 402 555 81216 301 950 343754 910 50 144273 706 820 145046, 
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929 34326 849 907 14 95555 96081 98828 | 150675 151497 
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Wygrane po zł 50 
U 1290 507 637 86 2138 3722 978 4291 571 
5778 7140 
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764 14098 439 618 16606 764 15427 621 
851 19992 

20320 21616 824 22249 
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10 169034 
170302 32 33 522 613 735 897 171054 
|162 500 803 172032 93 159 70 241 445 988 
464 968 174196 376 726 176735 
827 37 178262 179960 
180010 136 310 603 161541 711 183047 


147315 33 544 148111 89 221 149020 42 197 | 437 154054 323 636 185041 565 745 186313 
761 


526 72 
150906 
2152150 578 742 CE 848 156132 523 


549 


786 167308 413 168064 80 437 169764 903 
170326 551 171002 172455 548 273 
274003 313 462 175615 176648 802 177422 
40 648 994 178472 718 953 179086 148 
227 333 522 909 31 
181259 348 804 183374 184028 88 221 
906 186503 787 187992 18812] 189137 
190629 191133 536 192617 194185 451 748 


Wygrane po 50 zł 
234 1420 665 2569 795 957 3859 4226 330 
673 838 962 5281 655 944 46 6492 7203 
£199 353 639 43 708 90 9182 305 57 
10115 639 11287 12050 571 647 13046 130 


187164 709 168051 242 440 189558 
190108 907 191287 500 832 81 192293 463 645 
905 193107 194444 539 


III ciągnienie 
Wygrane po zł 150 


dno 3438 522 4193 358 5447 774 6291 
: 9465 
| 10403 11772 14034 15557 17790 19201 


20114 648 21666 22579 23706 23099 606 
27222 383 961 28153 787 948 

30600 31555 32534 33850 34662 95 37220 
38260 360 

40968 73 235 4351 573 45322 692 874 
46093 250 981 47104 233 48123 49225 

50695 883 52111 913 53853 917 54269 
56879 57102 37 691 58083 388 539 87 59034 


| 61329 62506 898 63754 64171 65654 949 
i 66204 67056 69593 


CZYTAJCIE 


Z YCIE KEOBIETCE? 


Cena 20 groszy 


173409 577 643 57 f3 174266 578 175913 
177021 178119 73 508 
180027 785 181866 183227 154183 878 
136133 306 884 187798 959 188637 702 
189876 
| 190538 47 696 945 191063 192072 193076 
1556 654 759 972 194008 863 


IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


75.000 Zł na ar: 113074 
20.000 Zł na mr: 154406 
15.000 Zł na nr: 43635 
10.000 Zł na nr: 56334 
ł 5.000 Zł na nry: 48421 166962 
| 2000 Zt na nry: 73783 74665 125307 129612 
1.000 Zł na nry: 10019 64347 
500 Zt aa ury: 1272 30697 63052 99471 


400 
| 166139 167411 172595 
' 250 Zł wa ney: 13851 21900 29464 31198 46852 
151181 53763 55023 99353 127767 145167 159631 
176245 180234 181694 181783 105390 189026 


| 200 Zł ma sey: 14077 19753 25308 28232 29392] 


Zt na nry: 25263 47399 65274 99817 136444! 


wer. Nie przyznawał się do 


morderstwa, ale na rewolwe- |! no. 


Obu morderców areszłowa- 
Zamordowany  lichwiarz 


rze znaleziono pył szklany od | nie cieszył się w okolicy dobrą 
rozbitej lampy. Ten pył po- | opinią. jak każdy zresztą lich- 


twierdził zeznanie Kotasa i 


zgubił go. 


wiarz. 


Tragiczne porachunki sąsiedzkie 


Genowefa Komosowa i Sta 
nisława Łazanowska, zamiesz- 
kałe w jednym domu we wsi 
Konotopy pod Warszawa, nie 
żyły z sobą w zgodzie. Plotko- 
wały wzajemnie na siebie i ło 
stało się powodem wielkiej a- 
wantury jaka rozegrała się one 
gdaj. Obie kobicty pobiły się. 

Same sobie może by i nie 
zrobiły wielkiej krzywdy, 


ale do walki wtrącił się mąż 
jednej z nich Walenty Komos. 
Z mężczyzną Łazanowska nie 
mogła sobie poradzić. To też 
porwała z kuchni żelazny czaj 
nik i rzuciła w oboje małżon- 
kóv_ a omosów. 

Czajnik wybil Komosowej 
dziurę w głowie. Mąż jej został 
poparzony wrzątkiem. Komo- 
sów zabrano do szpitala. 


pod pociag em 


Koła zmiażdżyły mu głowę 


Wczoraj o godz. 0,19 na sta- 
cji kolejowej Kiwerce w cza- 
sie odjazdu pociągu osobowe- 
go do Warszawy uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi kie- 


BT 
93453 96142 111667 124806 136052 161128 161284 
167274 


Wygrane po zł 150 


57 240 1811 3072 9302 
10586 12980 13581 940 47 15734 837 


n269 
20735 21418 84 22210 23452 698 253264 
775 26373 557 744 27156 29207 766 
1 32123 249 33805 34010 3735} 39241, 
40147 473 823 42185 44186 45264 503 
47077 684 43643 888 49960 
53374 51618 52183 53467 55293 598 676 
| 26934 57534 811 
60015 61659 724 80 62410 360 700 63149 
852 64388 824 66145 642 
70278 723 93 71467 69 917 73200 663 513 
74769 15125 77597 78680 231 
80213 95 751 B2771 83205 86105 87220 
88222 752 89905 40 
90495 91671 93790 95150 97428 99274 


EE 56260 64042 70870 75703 79331 84773 


| 104592 950 107700 108325 109172 
|. 1211167 112626 702 113641 115319 743 868 
| 116152 118259 
120020 781 
127564 793 128257 129814 

131203 839 122429 136001 
|. 140768 142313 144 605 145811 146914 
147780 833 

150207 634 151119 920 152863 78 900 
153669 156233 347 157552 158110 555 819 
159973 76 

160253 161335 163094 578 167141 169121 


647 

170808 171749 172187 451 854 173646 
791 48 59 175134 874 176061 177069 222 
'519 178026 411 
A 182205 370 184087 446 915 185771 187091 


82048 
190530 191251 192834 293181 194178 


wygrane po zł 50 


237 1222 2250 510 919 3043 5489 5892 
8015 127 868 ©420 618 

10283 11289 356 12561 414308 74 15487 
17923 13545 96 19707 

20735 820 21753 908 23462 953 25268 
608 26529 27446 585 859 28450 29901 

30190 31147 421 552 918 32028 529 33399 
25105 552 36355 468 666 982 37831 38813 
39152 607 

40620 41084 497 42270 762 45094 427 
46058 323 47352 48270 579 49098 751 

50484 51436 552 52404 666 53511 53122 
701 55217 56035 37065 283 407 43 787 878 
52439 

60350 61966 62402 63425 64326 65811 52 
67320 69236 482 871 

70134 46 71529 74417 75477 176689 910 
77636 79111 560 

81242 83658 84540 85622 86008 753 87470 
623 

96190 97599 736 98522 614 705 559502 
627. 
100108 501 102632 103304 589 857 304617 
743 105111 572 106910 108347 473 898 
103594 

110262 658 111928 112384 691 113734 46 
115444 118054 

120631 121134 877 905 123481 731 124070 
330 606 774 125859 86 126423 979 127016 
485 128095 779 80 129311 

130487 605 131 824 133 610 134014 924 
135942 137347 631 882 138131 277 335 74 
634 1239070 926 

140228 706 141425 142007 561 720 144251 
145104 354 683 94 14£321 70 486 147776 
14815/ 764 149237 322 

150256 910 151650 91 734 152712 155340 
511 156967 157519 158163 159157 253 

160367 1615108 879 162096 223 9C 164564 
166067 173 168345 884 169645 789 

170407 611 176615 20 ©.77379 456 905 32 
178264 179520 668 93 806 

180062 891 181238 991 163964 184682 
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189639 912 
191142 63% 192090 193475 566 194183 


428 964 
| 100705 101558 832 102344 411 103734 ; 


124237 939 125112 347 584 


rownik tego pociągu Stanisław 
Marcinkiewicz, ze Zdołbuno- 
wa, który wsiadając do pocią- 
gu przez nieostrożność dostał 
się pod koła. 

Poniósł on Śmierć na miej- 
scu wskutek zmiażdżenia gło- 
wy. 


Zginęło 450 


poławiaczy pereł 

TOKIO. W pobliżu wyspy 
Goulburn tajfun zaskoczył sto 
| kilkadziesiąt łodzi australij- 
akich i japońskich peszukiwa- 
czy pereł, Wszystkie te łodzie 
z 450 ludźmi załogi przepadły 
bez wieści. 


| Rok wiezienia 
za romans 
BERLIN. Sąd w Karlsruhe 


skazał 47-letniego mężczyznę 
pochodzenia aryjskiego (Niem 
ca) na rok ciężkiego więzienia 
i trzyleinią utratę praw za u- 
trzymywanie przez kilkana- 
ście lat stosunków z 36-letnią 
Żydówką. Kobietę skazano na 
trzy miesiące więzienia. 
Sąd wyznaczył w motywacji 
wyroku, że od mężczyzny nie- 
| mieckiego należy wymagać su 
miennego przestrzegania u- 
'staw norymberskich, będących 
głównym filarem światopoglą- 
du narodowo-socjalistycznego. 


Zaczął się palić 
podczas snu 


(' Zamieszkały we wsi Lipce 
. Małej pod Lwowkiem gospo- 
| darz St. Borowiak, kładąc się 
na spoczynek, wziął do łóżka 
dwie rozgrzane cegły. 

Po pewnym czasie od cegieł 
zaczęła się tlić pościel. co spo- 
wodowało zaczadzenia śpiące- 
go. Gdy zauważono wypadek i 
wyłamano drzwi, łóżko stało 
już w płomieniach. 

Po ugaszeniu ognia, znale- 
ziono na łóżku Borowiaka ze 
straszliwymi cparzeniami, Bo- 
rowiak wkrótce zmarł. 


Wyroki sądowe 


W sensacyjnym procesie dr 
Grzegorzewskiego i przemy- 
słowca Rensza o okaleczenie 
Leonarda Rensza, celem uwol- 
nienia go od służby wojsko- 
wej, Sąd Apelacyjny wyrok 
pierwszej instancji zatwier- 
dził. 

W procesie bariy terrory- 
stów, "ai | na terenie 
województwa białostockiego, 
S Apelacyjny zatwierdził 
obywa wyroki śmierci į kare 
dożywotniego więzienia. 


i 
I 
i 
1 


TADEUSZ RYS 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii [wanowa i zmarłej przed 
dwor:a laty Polki, zakochała się w młodym bojowenm, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domn ojca. 

Sokól pracował w fabryce papierosów Polakięwicza. Między ro- 
bo!nicami tej fabryki była młoda i ładnę Jadwiga lzdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga lzdebska została niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Tadensz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
nowa, lecz w przeddzicń wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
. Iwanow jednak zdolal wyrwać jej rewolwer z ręki i zmnsił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu. podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st'aconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio- 
no wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 

omówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow go postanowiono za wszeiką ce- 
bę ura.owac Jadwigę lzdebską, skazaną „a śmierć. 

Opracowano szezezólowy plan, który udał się: lzdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Fania jest uiew.nua, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 4 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu żapy- 
tala czy ją uadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokól interesuje się lzdebską. Pie otrzymawszy jasnej odpo- 
"Pie Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
eżć, 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zumachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
syjskiego oficera mial znieważyć czynnie konsula niemieckiego: 
Obrażonemu dyp!omacie powinien wyrazić ubo!ewanie general- 
guberuator. Bo,owcy więc planowa., że w tym czasie, gdy Skałłon 

gdzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 

W iym celu członkini organizacji bojowej. Hanna, wynajęła 
Mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokala wychodziły na Koszykową i Natol.ńską, na kozej miesz- 

al konsul niemiecki Bomby miano rzucić z okien wychodzą 
tych na Natolińsk „, Hanna zameldowała afẹ 'jakd Ireda Kozłów- 
hiris Jadzię bu ką a drugą bojowczynię przyjęła rzekoma do 
slużby 

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
Wcześnie i Skałlon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spo.kaly 

adeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
.. Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
Jak Tadeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrośc. 
Eobiegła szybko do ochrany i zameidowala o tym, że 
w lasku młocińsk m ukrywają się zamachowcy, Którzy 
zamierzali zamordować genesrał-gubernatora. W rezultacie 
zarządzono obiawę i aresztowąno tylko Tadeusza, gdyż 
Ziewczęta zdolaly się ukryć. 

Podczas konfrontacji z Tadeuszem Tanią zrozumiała co 
uczyniła. Pod wplywem przeżyć dosiała ataku szału. Tade- 
usza osadzono w więzieniu na Pawiaku w samotnej cęli. Pe- 
Wnegp wieczora ktoś wrzucił mu kamyk z liścikiem. Tade- 
sz odwinął list i zaczął czytać, 


, „Tadeusz poznał charakter pisma Jadzi. Słowa 
były pisane drżącą, niewprawną ręką. List zawię- 
rał tyiko kilka słów: 


„Kochany, Jedyny Mój! 


Bądź gotów, czynimy wszystko, by wkrótce się 
z Tobą zobaczyć. Codziennie o tej samej porze o 
odzinie szóstej wieczór spoglądaj przez okno. Ro- 
ta idzie zupełnie dobrze. 


Kochająca Cię Jadzią". 


ak ae przeczytał ten krótki liścik, ucałował go, 
a s feda tym samym miał ucałować swą ukocha- 


As Y wrócił do celi, karteczki już nie miał przy 


Połk i RAA . 
T i Ją w ubikacji, Ale strażnik widocznie 
: Spacerek że coś się wydarzyło... 
znów zgrzyt kluczy? Ra celi, nagle rozległ się 
no, wypróbował zj DAŁ straznik, wlazł na ok, 

Naste mor TONN Y» czy nie są przepiłowane. 

ASO jego padł na ł k ó- 
ry laueusz pozostawił w celi mey kamyczek, któ 
go stopnia przejęty liścikiem A a my do te- 
pomni.ał wyrzucić ten kamyk. e ce Z 
Strażni'. podniósł go i ost 
— Skąd się tu wziął ten bai 

— Nie wiem... 

— A może z nieba spadł? 

— Być może... 

— Milcz iotrze... 

W o ga przoprowa bad 
rewizję. Zbadano każdy kąt, każd 
Kozebrano go do naga, szukano Ee a 

Oczywiście, nic już nie znaleziono, a jednak o- 
bawa o tego więźnia była tak silna, że natychmiast 
wprowadzono go do innej celi. do piwnicy... 

, Nazajutrz około godziny siódmej wieczór na 
ulicy Dzielnej, naprzeciwko okienek Pawiaka spa- 
cerowała młoda dziewczyna, owinięta w chustkę 


tał. 


o skrupulatną 


w )D O AE O O O EE AAC AE ZE EE w, 


DZIEŃ ZAPŁAT 


WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, 
Mż | MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU: = 


Niosła koszyk z jajami, zaczepiała spacerujące 
damy, proponując im kupno jaj... 

„Sprzedawczyni jaj spoglądała co chwila niespo- 
kojnie na zakratowane okno Pawiaka, Twarz jej 
coraz bardziej stawała się smutna. 

„_ Dlczego nie ukazuje się w oknie? — niepokoiła 
się. — Poznałaby go od razu, poprzez kraty, Co się 
z nim stało? A może gryps nie wpadł do jego celi, 
może źle rzuciła kamyk, może go nie zauważył? 

Nie, niemożliwe! Wiedziała dokładnie, że okien- 
ko celi Tadeusza jest na drugim piętrze, szóste z, 
lewej strony. Wdziała na pewno, jak kamyk wpadł 
ve tramugę okna.. A w kilka godzin potem wi- 
działa, jak ręka wysunęła się i kamyk zabrała... 

Czemu więc się nie ukazuje? Dlaczego nie daje 
znaku życia o sobie? A może gryps wpadł w ręce 
straży więziennej? 

Sprzedawczyni jaj raz po raz przechodzi obok 
okna. Jakaś dama zaczepiła ją, pytając, ile liczy 
za jajko? 

„ Ale jest tak zmieszana, że nie zauważyła nawet 
tej kobiety, a gdy szarpnęła jej chustkę, Jadzia za- 
drżała, blędnym okiem spojrzała na nią i rzuciła: 

— Co, ile jajko? Cztery grosze, świeże jajka... 

— Jak widzę, kupcowa chora... 

— Nie, tyłko tak trochę głowa boli... Cztery 
grosze jajko, nie taniej nie mogę, świeżusie jajecz- 
ka, prosto spod kury... 


, Serce jej zamarło. Odwróciła glowę i patrzy: 
biegną m jej stronę żolnierze. Czlerech żołnierzy 
z najeżonymi bagnetami. 


Pani kupiła kilka jajek, po czym współczująco 
dodała: 

— A może chora? Radzę do domu, położyć się... 

Ale Jadzia nie ruszyła się, nie odeszła... Docho- 
dziła 6. :a, ludzie spieszyli się po pracy do do- 
mu, a ona wciąż chodziła tam i z powrotem, wo- 
łając: ` 

—- Jajka, świeżusie jajeczka... 

Głos jej stawał się coraz smutniejszy, cichszy. 
A o ósmej zamykają bramy, o ósmej ulice miasta 
obumierają... 

Kilka dni temu wydał generał-gubernator Skał- 
łon rozporządzenie o wprowadzeniu stanu wyjąt- 
kowego i sądów wojennych. Żołnierze, specjalnie 
pijani, wałęsali się p ulicach miasta, gotowi za- 
mordować każdego, kto ukaże się po godzinie ós- 
mej bez przepustki... 

Szybko zamykano sklepy. Sprzedawczyni jaj 
jeszcze raz spojrzała spode łba na okienko celi {a- 
deusza. Wzrok jej pełen był smutku i tęsknoty, 
1 szybko pośpieszyła w stronę ulicy Okopowej... 

Szła, a raczej biegła. Było późno. Za dziesięć 
minut będzie już ósma. Ci wiee ce mieli dalej do 
domi nie szli, tylko biegli.. 


s" 


„Serce sprzedawczyni jaj waliło jak młotem. Wie 
działa, że jeśli się spóźni, nie wpuści jej stróż, bo 
jest w tym domu nie meldowana, 

jeśli po ósmej zostanie na ulicy wpadnie w 
ręce wołyńców... 

„Ulice opróżniały się szybko. Tylko tu lub ów- 
dzie widać było jeszcze spóźnionego przechodnia. 
Dorożki pędziły kawalerską jazdą, wożąc spóźnio- 
nych ludzi, co mieli daleko do domu... 

Wołyńcy wybiegli na miasto. Na mieście krąży- 
ły legendy o ich bestialstwie. Opowiadają, że wczo- 
raj o dziewiątej zamordowali na Flektoralnej ja- 
kiegoś mężczyznę, który szedł po akuszerkę, Bo 
żona jego zaczęła właśnie wtedy rodzić... 

Rozjuszeni żołnierze zostawili na bruku tylko 
trupa z rozbitą czaską... 

Nię dziwnego, że się każdy tak spieszy. Prze- 
cież teraz ogłoszono stan wojenny. Nie proklamo- 
wano ołicjalinej wojny, a jednak wiadomo, że te 
przecież carat walczy z narodem polskim, co 
wzniósł sztandar buniu... 

Jadzia jest już na rogu Okopowej i Dzielnej. 
Ostatnie bramy zamykają się z trzaskiem! A może 
jeszcze zdąży. Dum, w którym nocuje jest na rogu 
LieSZLA... 

Pięć minut po ósmej... 

Nie zdąży już. Zimny pot oblewa jej czoło. 

Najgorzej z tym, że w jej koszyku, pod jajka 
mi leży paczka odezw. Czy ma je wrzucić do ryn- 
sztokat Szkoda jednak tych odezw... 

Wie z jakim wysikiem drukują je, często na- 
rażając życie wielu osób. Wzywają one do buntu 
caly naród... Wydrukowanie takiej odezwy kończy 
się często wieloletnim więzieniem... 

'A teraz ma te odezwy rzucić do rynsztoka? 

A jeśli zatrzymają ją żolnierze? Trudno, nie 
ma rauy. Przecież uciekla z więzienia, groziejej w 
każdej chwili kara śmierci... rz 

Obejrzala się wokolo, nikogo nie widzi. Jest bo- 
daj jeaynym czlowiekiem na ulicy. ~ 

Szybko wyjęła spod jajek paczkę proklamacji 
i wyrzuciia je do rynsztoka, 

Fo tym biegnie dalej. 

Gdzieś z dala dochodzi ją przeraźliwy krzyk! 
Jadzia zrozumiala: Zjawili się widać wołyńcy. 
Moruują ludzi. 

Jest już przy NET Za chwilę dopadnie domu. 
Nagie słyszy za sobą głos: 

— Stać! 

Serce jej zamarło. Odwróciła głowę i patrzy: 
biegną w jej stronę żołnierze. Czterech żołnierzy 
z najeżonymi bagnetami. I 

— Dokąd? -— pyta jeden z nich i uderza Jadzię 
kolbą w pierś, tak silnie, że aż skuliła się z bólu 
i wypuściła koszyk z jaiam z reki. 

Jaja rozbiły się, Wołyńcy roześmiali się. 

— Gadaj, dokąd idziesz? — pyta inny żołnierz 
i spogląda Jadzi prosto w oczy. 

Jadzia nie może wymówić słowa. Uderzenie 
kolbą w pierś było tak silne, że dotychczas nie mo- 
że zlapać tchu. 

— Hej chłopcy, fajna baba! — krzyczą żołnie- 
rze. — Trzeba się trochę zabawić... 

— Zostaw, możemy sobie tylko narobić kramu 
przez to... — powiada ten, co Jadzię uderzył kolbą 
w pierś. 

— Trzeba ją zabrać tam pod parkan, nikogo tam 
nie ma... 

— Niech i tak będzie... A 

Jakiś żołnierz bierze Jadzię pod ramię i pro- 
wadzi pod płot. Pozostali rozglądają się i zacierają 
z zadowolenia ręce. 

— Dokąd prowadzicie mnie? Nie jestem winna... 
Spóźniłam się... Puśćcie mnie... 

— Mołczat — krzyczą żołnierze i iaszczą ją pod 


parkan. AN 
Dalszy ciąg jutro. 
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Czytajcie 


Swiat Przygód 


Tygodnik ilustrowany dia miodzie ży 


Cena 10 groszy 
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Obchód imienin Marszałka Polski |Szkielet zakuty w kajdany 


Program uroczystości w Kielcach 


W ramach obchodu imienin 
Marszałków Polski w dniach 
18 i 19 marca, Kielce nie pozo- 
stają w tyle. 

Podajemy program miejsco= 
wych uroczystości. zachowując 
ich kolejność kalendarzowi. 


Dnia 17 marca o godz. I9-ej. 
Zbiórka oddziałów powiatowej 
Federacji PZOO. w lokalach 
organizacyjnych i wysłuchanie 
audycyj żołnierskich Polskiego 
Radia ku czci Solenizanta. 

Dnia 18 marca v godz. 17. 


Okolicznościowe pogadanki o 


osobie, czynach i zasługach 
Marszałka Smigłego-Rydza — 
wygłoszą referenci wychowa- 


nia obywatelsicgo w lokalach 
poszczególnych oddziałów Fe- 
deracji ZOO. 

O godzinie 18-ej zbiórka woj 
ska, policji szkół i oddziałów 
sfederowanych na Placu Wol- 
ności i sformowanie pochodu 

O godz. 18.15 odmarsz po- 
chodu z Placu Wolności w 
szyku pieszym z pochodniami 
przy akompaniamencie werbli. 

O godz, 18.40 ustawienie 
pochodu wokoło skweru na 
Placu Marsz. Piłsudskiego i wy 
słuchanie przemówienia okoli 
cznościowego, które transmito- 
wane będzie przez megafon. 

O godz. 18.50 odmarsz po- 
chodu z Płacu M. Piłsudskie- 
go ul. Kilińskiego, Sienkiewi- 
eza, Pierackiego przed gmach 
Urzędu Wojewódzkiego, gdzie 
nastąpi złożenie wieńca na pły 
cie poświęconej upamiętnieniu 
chwili pobytu Mars:. Piłsud: 
skiego w r. I9l4 w tym miej- 


Kina kieleckie: 
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Qd dziś codziennie 


Film papieski 


| w „CZWARTAKU'" 


Kino -teatr „PALACE 


LE M 0 M m MM 


Wyprawa na Mongo | 
U EEEE ROZOWE PA EC | 
WF.iPW.Pieśń jej matki 
Ogród Allacha 


Casino: 


scu. Po tej uroczystości nastą- 
pi rozwiązanie pochodu. 1 

Dnia 19 marca o godz. 8.40. 
Wymarsz oddziałów do kos- 
cioła garnizonewego 

O godz, 9 uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne ku czci pierw- 
szego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. 

O godz. 17.50 zbiórka człon- 
ków oddziałów sfederowanych 
w lakałach organizacyjnych i 
wysłachanie specjalnego prze- 
mówienia Pana Prezydenta 
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NZOZ KAKA T aa wyg 


uż w czwartek dnia 18 b. m. Oo godz. 6 wiecz. 


w Kielcach, przy ul. Br. Plerackiego Nr 9 


(w Hotelu Eurspejskim) 


DIY NOW Arran 


makabryczne odkrycie 


Rze pot aiie) kun Na piaskach w lasach 
Wskrzesiciela Polski, której low. Dosnowieekiego, na 
transmitowane będzie przez|terenie gminy Bolesław, po- 
Polskie Radio na wszystkie |wiątu olkuskiego, podczas 


rozgłośnie polskie. 

W czasie od dnia 17 marca 
do dnia 20 marca do godz. 6 
rapo wszystkie budynki ude- 
korowane będą flagami o bar- 
wach narodowych z tym, że 
w czasie od dnia 19 marca o 
godz. 6 rano do dnia 20 mar- 
ca flagi będą opuszczone do 
połowy masztu, 
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I znów Śmiertelny wypadek 


pod kełami pociągu 


W nocy o godz 0.50 na 
stacji Tunel, pow. miechow 
skiego, obok toru kolejowe- 
go został znaleziony czło- 
wiek z obciętymi nogami. 
Ustałono, iż jest to Doniec 
Piotr, lat 29, mieszkaniec 


wsi Podleśna Wola Dolna, 


Doniec był w stanie nie- 
trzezwym i idąc torem w 
stronę miejsca zamieszka= 
nia, dostał się pod pociąg, 
idący do Katowic o godz. 
23.35. Dońca w stanie cięż- 
kim przewieziono specjal- 
nym pociągiem do szpitala 


gm  Wielko-Zagórze, pow.|wy Olkuszu. 


miechowskiego, 


Scena i Film 


Wyprawa na Mongo 


Bajecznie fantastyczna, peł- 
na niezwykłych pomysłów i 
nieóczekiwanych wzruszeń hi- 
storia międzyplanetarnej po- 
dróży jest tematem filmu z ja- 
kim wystąpiło obecnie kino 
„Palace” w Kielcach. 


Film ten nie ogłąda się, a 
wprost pochłania wzrokiem, 
taką posiada siłę przykucia u- 
wagi widza. Jest to niewątpl:- 
wie jeden z najlepszych fanta 


JESZCZE DZIŚ 


należy zamówić prenumeratę 


iłustrowanege Expresu Codziennego 


największege miejscowego dziennika 


Prenumerata 


2 zł. 50 gr. miesięcznie 


wraz z odnoszeniem do domu. 


Zgłoszenia na prenumeratę 


przyjmują: 


Administracja pisma Kielce, ul. Bandurskiego B; 
antor drukarni J. Opałko Kielce, ul. Leśna I8. 


wystarczy zgłosić swój adres telefonicznie, aby otrzy* 
mać jeszcze tego samego dnia 


llustrowany Expres Codzienny 


Nr Nr telefonów 12-25, 14-16. 


Zamówienia na prenumeratę w Radomiu przyjmuje Biu- 
ro Dzienników p. Lipińskiego ulica Zeromskiego 31. 


Prenumerata miesięczna „llustrowanego Expressu Codzien 


stych obrazów obecnej produk 
cji swiatowej i przewyższa zna 
cznie sławny „Rok 2000”. 

Cuda dzisiejszej techniki fil- 
mowej pozwoliły na zrealizo- 
wanie takich fantastycznych 
pomysłów, o jakich mówiły po- 
wieści Zulawskiego Wells'a i 
Verne'go, 

Program udostępni nes ym 
czytelnikom obejrzenia tego 
wspaniałego filmu, w porozu- 
mieniu z dyrekcją kina „Pala- 
ce” zamieszczamy poniżej ku- 
pon ulgowy. 

Aby etrzymać zniżkę, kupon 
należy wyciąć i przedstawić w 


kasie teatru. 
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Knpon „Ii. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace” w Kielcach 

biletu w cenie 50 $r. na wszy- 
stkie miejsca na film 


Wyprawa na Mongo 


E 
w Kielcach 


ELEKTROWNIA Spółka Akr. 


ELEKTRYFIKUJE 
fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowe 

na najdegodniej- 
szych warunkach. 
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grodzenia płotów dla ochro 
ny kultur leśnych, pracują- 
cy tam robotnicy wykopali 
szkielet człowieka. 

Kości zupełnie strupiesza- 
ie, przy których obok pisz- 
czeli nóg leżały kajdany, 
zakute na nity, w stanie zar 
dzewiałym. W pobliżu szkie 
letu znaleziońo monety pol- 


al] 


Wyrób szczotek i pędzii 
J. OKRAJEWSKI - 


Kieice, ul. Sienkiewicza 30 s 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, pa cenach bardzo przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- ` 

bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki ı t, p. 


w powiecie olkuskim 


skie z czasów króla Kazi- 
mierza. Kości pogrzebano 
na cmentarzu. 
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Nr Km, 1082/36. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzejowie rew. l., H. Czech 
mający kancelarię w Jędrzejo- 
wie ul. Pińczowska Nr 6, na 
zasadzie art. 602 k. p. c. po 
daje do publicznej wiadomości 
że dnia 51V 1937 r. o godzi- 
nią 12 w Chorzowej oddędzieę 
się |-sza licytacja ruchomości | 
należących do Gustawa W:l- 
czka, składających się ze 100 
mtr. pszenicy ozimej białej, a- 
szacowanej na sumę 2200 zł. 
na rzecz Komunalnej Kasy O 
szczędności w Jędrzejowie. 


Ruchomości oglądać można 
w dniu licytacji w miejscu : 
czasie wyżej wymienionym. 


Jędrzejów dn. I2.H 1937 r. 
Komornik: H. Czech. 


Wyciąć i przedstawić w kasie 
kina „Czwartak' 


_ Kupon uigówy „Il. Expressu Codz.“ 


Okazicieclowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca na film 


Fiim papieski 


WOW E 


nego” łącznie z odnosztniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


PO EE 


Odbiorniki sieciowe | grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


DOCIEIUWUHDKK UNAHIN O © © 


DZOCOLNAMAHNINIU HUU S O QQ 
QOO ONAM RASNA © © 


A 
gig Pak n ad 


W dniu 17 marca br. o godz. 
[0-ej odbędzie się w garażu U- 
rzędu Wojewódzkiego llcyta- 
cja 6 cylindrowegeo samocho- 

U marki Citroen, 5 osobowe” 
go, krytego na chodzie w sta” 
nie dobrym. Samochód będzie 
można obejrzeć na miejscu w 


godzinach 8—10 w dniu licy” 
racji. 
mapere | E O] 


RYSZKA NN AAA 
Przed Świętami 


Zbliżają się święta Wielkiej Nocy, a wraz 
z nimi tradycja suto zastawionych stołów 
znana w Kielcach firma wędliniarska 


M. OSTROWSKI 


Kielce, ul. Sienkiewicza Nr 13 


poleca na święta swoje znakomitej jakości wędliny 
Sklep został zaopatrzony obficie w tuczony 
drób bity. Codziennie przychodzi nowy trans- 
port. Już dziś warto odwiedzić sklep p. Ostsow- 
sklegoi poczynić zakupy mięsa do marynewania. 
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Ceny ogłoszeń: Za ! wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za slow” 


Komunikaty ı wzmianki 


1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakeja nie odpowiada, 
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Redakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 Il-gie piętro, tel. 12-25. 


Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 3d 
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